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Francuski projekt rozbrojenia 


PARYŻ (PAT). Specjalna komisja Rady 
Obrony Narodowej zebrała się wczoraj rano dla 
ponownego rozpatrzenia projektu „Francuskiego 
Planu Rozbrojenia i Bezpieczeństwa“. Projekt 
ten ma być złożony 3 listopada w biurze konfe- 
rencji rozbrojeniowej. W skład komisji wcho- 
dzą oprócz premiera Herriota, jako stałego jej 
przewodniczącego, przedstawiciele wszystkich 
zainteresowanych ministerjów. Zazwyczaj po- 
siedzenia komisji odbywają się pod przewodnic- 
twem ministra wojny Paul Bonćoura lub prze- 
wodniczącego  Fabry'ego. Poszczególne mini- 
sterja reprezentowane są przez wyższych urzę- 
dników. Ze względu jednak na doniosłość wczo- 


mjer Herriot, zaś poszczególni zainteresowani 


OJCIEC ŚW. DO ZJAZDU LEKARZY 
KATOLICKICH 
FLORENCJA (PAT). W liście, wystosowa- 


ministrowie wzięli w posiedzeniu udział osobi- nym do zjazdu lekarzy katolickich, Pius XI 
ście. Projekt francuski nie jest jeszcze ukończo- |stwierdza, że w czasach dzisiejszych zawód le- 


ny. Rozpatrzone są dotychczas opinie Poszcze-|karsk; wymaga zrozumienia zasadniczych pod- 
gólnych ministrów, poczem sprawa zostanie nie- | 


i istaw moralnych, tak silnie związanych z udziela- 
bawem odesłana do rady obrony narodowej ce-; y AAND, 


le mwydania ostatecznej decyzji. Ze względu na! 
to, że prace te są pierwszorzędnej wagi, w dzi- 
siejszej konferencji uczestniczyli generalny in- 
spektor armii francuskiej gen. Weygand oraz, 
szef francuskiego sztabu generalnego, gen. Ga- 
melin. Według pogłosek plan francuski rozważa 
możliwość zaproponowania wszystkim państ- 
wom, reprezentowanym w Genewie, utworzenia 


rajszego posiędzenia przewodnictwo objął pre-|armji o charakterze wyłącznie obronnym. 


Kryzys polityczny w Belgji 


WYWOŁANY WZROSTEM KOSZTÓW UTRZYMANIA 
BRUKSELA (PAT). Niedawna dymisja gabi- lostatnie zwycięstwo. Przeciw polityce kontyn- 


netu belgijskiego, która w rezultacie prowadzi do 
rozwiązania parlamentu, została spowodowana 
wpływem najsilniejszego stowarzyszenia spól- 
dzielczo-rolniczego 
katolickich. „Boerenbond“ skłonił ostatni rząd do 


wprowadzenia szeregu obostrzeń kontyngento- | 


wych, które w rezultacie podwyższyły znacznie 
koszty utrzymania w Belgii. Kontyngenty te wy- 
„wołały wśród ludności niezadowolenie, któremu 
‘socjaliści w wielkiej mierze zawdzięczają swe 


„Boerenbond“ na ministrów ` 


'gentowej ministrów katolickich zwróciła się bel- 


giiska partia liberalna, tworząca z katolikami koa- 


licję, a ministrowie liberalni wystąpili naskutek 


tego z rządu, nie chcąc brać na siebie odpowie- 
dzialności. 

BRUKSELA (PAT). W związku z oczekiwa- 
nem rozwiązaniem parlamentu, w kołach poli- 
ycznych spodziewają się, iż nowe wybory od- 


t 
|beda się 20 listopada. 


- Opinja rumuńska o nowym gabinecie 


"BUKARESZT (PAT). Gabinet Maniu przyj- 
muje opinia rumuńska jako jedyne wyjście z kry- 
zysu, ratujące całość partji narodowo-chłopskiej. 
Pod tym kątem widzenia oceniane też jest ofiar- 
ne ustąpienie d-ra Vaidy-Voevod, człowieka, któ- 
ry taktem i powagą swego postępowania zdobył 
sobie powszechne uznanie. Oceniając popular- 
ność, jaką cieszy się ustępujący premier w kra- 
ju, zapowiedział premier Maniu późniejsze po- 
wołanie go do gabinetu, zdy sprawa rokowań z 
„Sowietami, co do której istnieje różnica zdań mię- 
dzy nim i min. Titulescu, zostanie zakończona. 
Obięcie przez tego ostatniego teki ministra spraw 
zagranicznych przyjmują niektóre dzienniki li- 
beralne i konserwatywne, przeciwne zasadniczo 
paktowi z Rosją, jako gwarancję przezorności w 
tej drażliwej dla Rumunii sprawie. Wreszcie 
wejście do gabinetu pp. Madgearu i Lugożanu 


Nieprzyjazne echa 


"BUKARESZT (PAT). Żywe oburzenie w 
opinii rumuńskiej wywołała mowa Mussoliniego, 
wygłoszona do delegacji węgierskiej, wręczającej 
mu adresy wdzięczności narodu węgierskiego. 


komentowane jest jako zapowiedź przyjecia przez 
Rumunię protokułu Komitetu Finansowego Ligi 
Narodów. 


BUKARESZT (PAT). Prezes stronnictwa 
chłopskiego dr. Lupu udzielił dziennikowi „Dimi- 
neata“ wywiadu o sytuacji politycznej Rumunji, 
stwierdzając, że stronnictwo jego stoi wytrwale 
od r. 1920 na gruncie potrzeby urezulowania sto- 
sunków między Rumunją i Sowietami, domagając 
się obecnie zawarcia z niemi paktu o nieagresji. 
Popularność tego hasła wzrosła, zdaniem d-ra 
Lupu, od r. 1920 znakomicie, gdyż obecnie poli- 
tykę rządu w tym kierunku popiera nietylko 
stronnictwo rządowe, lecz i większość opozycji, 
do której dr. Lupu zalicza i swoje stronnictwo, a 
nadto sojusznicy Rumunji, ofiarujący jej w tym 
kierunku swoje usługi. 


mowy Mussoliniego 


niem premiera włoskiego, przyczem „Dimineata“ 
podkreśla, że w swej polityce, zmierzającej ku po- 
szanowaniu traktatów, może Rumunja liczyć 
na swych aljantów. 


„Wszystkie dzienniki zajmują się tem wystąpie- l 


Przed obradami konferencji bałkańskiej 


BUKARESZT (PAT). Komentując obrady 
konferencji bałkańskiej, które trwać będą w Bu- 
kareszcie w czasie od 22 do 28 b. m. z udziałem: 
Rumunji, Jugosławii, Bułgarii, Grecji i Albanii, 
dziennik „Calendarul“ stwierdza, że konferen- 
cje bałkańskie służą celom regionalnego zbliże- 
nia państw i jatka co się w ten sposób do 
stopniowego realizowania briandowskiej idei pan- 
europejskiej, podobnie, jak to czynią: Mała En- 
tenta, projektowany związek państw naddunaj- 
skich, lub organizowany przez Polskę blok 


niem pomocy cierpiącej ludzkości. W dalszym 
ciągu listu Pius XI pochwala zamiary przestudjo- 
wania problematu demograficznego, wychodząc 
z założeń encykliki „Casti Connubii* w zrozu- 
mieniu, iż od realizacji postulatów w niej zawar- 
tvch zależy dobrobyt rodzin i narodów. Wreszcie 
Papież podkreśla, że poważne studja problema- 
tów tak niesłychanie ważkich wykazują zawsze, 
jak wspaniała i istotna harmonia panuje pomiędzy 
pa o katolicką a prawdziwemi zdobyczami 
nauki. 


ZARZĄDZENIA ANTYPOLSKIE 
W PRUSACH WSCHODNICH 

KRÓLEWIEC (PAT). W ostatnich dniach u- 
kazało się nowe rozporządzenie w sprawie zniem- 
czenia polskich nazw mielscowości w Prusach 
Wschodnich. W szczególności zmieniono nazwę 
wsi Kamionka Szlachecka w powiecie niborskim 
na Steintal oraz wsi Grodzisko w powiecie jañs- 
borskim na Burgdorf. W roku bieżącym zmienio- 
no na tutejszym terenie w podobny sposób na- 
zwy kilkunastu miejscowości. 


NOWY KONSUL POLSKI W LILLE 

LILLE (PAT). Objął urzedowanie w Lille w 
charakterze zastępcy kierownika konsulatu gene- 
ralengo R. P., p. Fuksiewicz, b. wicekonsul R. P. 
w Paryżu. 


POGRZEB KR. GRAVINY 
LANCIANO (PAT). Odbył się tu pogrzeb hr. 
Manfredi Graviny, komisarza Wolnego Miasta: 
Gdańska. Prasa włoska, podając wiadomość o 
przybyciu zwłok hr. Graviny do Włoch, podkre- 
Śla fakt, że polskie władze kolejowe oddały do 
dyspozycji rodziny zmarłego specjalny wagon. 


POŚWIĘCENIE GMACHU P. K. 0. 
w PARYŻI 

PARYŻ (PAT), Wczoraj, popołudniu, odbyła się uro= 
czystość poświęcenia własnego gmachu P. K. O. w Pary- 
żu. W uroczystości tej wzięli udział dyrektor departamen- 
tu konsularnego min. Spraw Zagranicznych, p, Jędrzeje- 
wicz, radca ambasady Muelstein, radca emigracyjny dr. 
Gruszka, prezes związku Polaków zagranicą marszałek se- 
natu Raczkiewicz, wice-prezes związku Polaków zagra- 
nicą, prezes P. K. O., dr. Gruber, członkowie rady P. K. 
O. przedstawiciele min. Opieki Społecznej, min. Komunika* 
cji, konsulatów polskich we Francji itd. 

Poświęcenia dokonał ks. dr. Łuczak, Przemawiali rad- 
ca Muelstein i dr. Gruber, Depesze gratulacyjne nadesłali 
minister Skarbu prof. Zawadzki, wice-prezes Banku Pol- 
skiego Jan Piłsudski, prezes Banku Gospodarstwa Kralo. 
wego dr. Górecki, prezes Związku Banków dr. Fajans oraz 
przedstawiciele innych instytucyj finansowych w Polsce. 


(saga między morzami: Bałtyckiem, Śródziem- 
nem i Czarnem. Konferencji tegorocznej prze-| 
wodniczy marszałek rumuńskiej lzby Posłów, p. 
Ciceo. Pop. 


PRZEMYT BRONI DO NIEMIEC 
HAGA (PAT). Policja holenderska zatrzy- 
mała w Roterdamie skrzynię, zawierającą 100 re- 
wolwerów i 2.500 nabojów rewolwerowych, które 
miały być przemycone do Niemiec. Właściciel 
skrzyni zóstał aresztowany. 


WEGIEL 
GÓRNOŚLĄSKI I DĄBROWIECKI 


dostarcza firma 
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Wozy plombowane — dostawa terminowa 
Próbki oglądać można w biurze firmy 
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TRUDNIEJSZA DROGA 


Tytuł to nie nasz. Pożyczamy go od p. min. 
Matuszewskiezo, który — w dyskusji z prof. 
Krzyżanowskim nad zagadnieniem waluty — tak 
nazwał linię, po jakiej winien rząd kroczyć. My 
nie będziemy dzisiaj mówić o walucie. Pragnie- 
my zająć się — tak bardzo aktualnym w obecnej 
chwili — projektem budżetu na rok 1933/34. Pre- 
liminarz jego już jest gotów, został przyjęty 
przez Radę Ministrów i za kilkanaście dni stanie 
się podstawą prac parlamentu. 

Pan Minister Skarbu w wywiadzie praso- 
wym dał już cyfry projektowanych wydatków 
i dochodów. Suma globalna wydatków ma wy- 
nosić 2.449 miljonów złotych, suma dochodów — 
2.088 miljonów. Powstaje deficyt 361 milionów. 
Jeśli uwzględnimy, iż w wydatkach znajduje się 
kwota 130 milj. na raty długu politycznego wo- 
bec Skarbu St. Zjednoczonych, które — prawie 
napewno — nie będą wypłacone, wówczas niedo- 
bór zmniejsza się do sumy 231 milionów. Tak 
wygląda projekt rządowy. | 

Rodzi się pytanie, w jaki sposób deficyt tych 
231 milj. zostanie pokryty? Zgóry musimy od- 
rzucić, jako środek zaradczy, inflację, gdyż — 
abstrahując od tego, iż nie prowadzi ona do ce- 
lu — rząd wielokrotnie zaznaczał, że na drogę 
tę pod żadnym pozorem nie wejdzie. 

O pokryciu niedoboru przez powiększenie 
którejkolwiek z pozycji dochodu, również — zda- 
niem naszem — niepodobna myśleć. Wynika to 
jasno zresztą z wywiadu p. Ministra. 2.100 mil- 
jonów dochodu — to cyfra bardzo wysoka, pre- 
liminowana w naszem przekonaniu optymistycz- 
nie. Nie jest rzeczą pewną, czy społeczeństwo 
będzie mogło w przyszłym roku dostarczyć taką 
kwotę kasom skarbowym w formie podatków, da- 
nin i opłat. Co do realności tej sumy mamy pew- 
ne zastrzeżenia. Należy się bowiem liczyć z rze- 
czywistością. Należy pamiętać, że siły płatnicze 
społeczeństwa są niezwykle słabe. I że nic, nie- 
stety, nie uprawnia do spodziewania się w tym 
kierunku rychłej zmiany na lepsze. I nic nie po- 
mozą tutaj chociażby najgorliwsze okólniki w ro- 
dzaju tego, jaki przed kilku dniami cytowało 
„Slowo“ wileńskie. Sekwestratorzy i licytacje, 
to nie jest normalny sposób otrzymywania po- 
datków. To jest bezwzględnie objaw niezdrowy, 
objaw choroby gospodarczej. Sekwestrator mo- 
że być jedynie skutecznym argumentem dla płat- 
nika, który może, a nie chce płacić. Dzisiaj zaś 
sytuacja jest tego rodzaju, że wielu ludzi chociaż 
szczerze chce płacić, to jednak nie może, gdyż 
poprostu nie ma z czego płacić, Kto patrzy trzeź- 
wo i nie nakłada sobie na oczy fiskalnych okula- 
rów, ten musi nam przyznać słuszność. 

Widzimy więc, że w tej dziedzinie — w dzia- 
le zwiększenia dochodów — nie da się nic uzy- 
skać. Pozostaje jedna jedyna możliwość — 
zmniejszenie wydatków. (| tutaj przychodzimy 
do sedna sprawy. Wydatki preliminowane są na 
sumę zł. 2.449 milionów. Uważamy tę sumę sta- 
nowczo za wysoką i uważamy, że obowiązkiem 
naszym jest wyraźnie i jasno to oświadczyć. 
Przeżywamy obecnie okres wyjątkowo groźne- 
go kryzysu. Musimy zdać sobie z tego sprawę, 
musimy zrozumieć, że dochody kurczą się prze- 
raźliwie, musimy wyciągnąć z tego pełne konse- 
kwencje. „Wedle stawu grobla** — powiada przy- 
słowie i doprawdy warto je w obecnej chwili 
przypomnieć, Jest to rzeczą powszechnie wiado- 
mą, iż sposób układania budżetu przez Państwo, 
od sposobu układania go przez poszczezólnego 
obywatela tegoż Państwa tem się różni, iż-oby- 
watel dostosowuje wysokość swych wydatków 
do sumy posiadanego dochodu, Państwo zaś — 
zresztą wszystkie Państwa ząwsze tak czyniły — 
postępuje odwrotnie. Wysokość dochodów uza- 
leżnia od sumy swych wydatków. Tak było zaw- 
sze i zapewne będzie do końca Świata. Nikt na 
to nie poradzi. Ale w momentach krytycznych, 
winno Państwo choć na chwilę myśleć kategorja- 
mi normalnego, rozsądnego człowieka o zdro- 
wych zasadach gospodarki swemi finansami. 

Musimy więc ten nasz rozchód uzgodnić 
z przychodem. Operacja raczej ciężka, lecz ko- 
nieczna. Powiedzieliśmy, że sumę 2.449 milj. zł. 
uważamy stanowczo za wysoką. Naszem zda- 
niem wysokość naszych wydatków winna stanąć 
na poziomie budżetu z roku 1926/27. Rzeczywi- 
ste wydatki Państwa wyniosły w tym roku kwo- 
tę zł. 1.975 milji. Do tej cyfry — powiedzmy 
okrągło 2 miljardów wydatków — musimy zejść. 

Ciężko jest robić oszczędności. Na płacach 
urzędników nie sposób dalej jej dokonywać. 
'Operacja ta bowiem po ostatnich redukcjach płac 
przypominałaby poprostu wiwisekcję. Musimy 
zmniejszyć wydatki realne. Budżet M. S. Wojsk. 
w roku 1926/27 wynosił zł. 622.9 milj. — w czte- 
ry. lata później zaś 845.8 milj. Zawarliśmy pakt 


o nieagresji z Rosją. Sytuacja międzynarodowa 
aczkolwiek poważna, nie wskazuje na możność 
wybuchu wojny ani na Wschodzie, ani — praw- 
dopodobnie — na Zachodzie, w najbliższych la- 
tach. Stan obrony naszego kraju bardzo leży 
nam na sercu, mamy najgłębsze przeświadczenie 
w konieczność prac, wykonywanych pod naczel- 
ną dyrektywą Marszałka w tym dziale. Uważa- 
my jednak, że obecnie najważniejszem zagadnie- 
niem państwowem jest równowaga budżetu, i że 
wszystko musi przed zagadnieniem tem ustąpić 
na plan drugi. 

Wiemy, że brak nam w Polsce mnóstwa rze- 
czy. Pragnęlibyśmy mieć i doskonałe drogi 
i rozbudowaną sieć kolejową, i uregulowane rze- 
ki i tyle, tyle innych rzeczy. Piękny jest Wawel 
i marzymy, by ujrzeć go w całej wspaniałości od- 
restaurowanym. Wiemy, ilu potrzeba jeszcze 
szkół, szpitali i zakładów wychowawczych. Ale 
wszystko musi teraz poczekać na stosowniejszy 
moment, na lata tłuste, lata tak wyczekiwanej 
konjunktury, dobrobytu... Teraz trzeba mieć 


cierpliwość, trzeba umieć zacisnąć zęby. 

Opozycja wypomina często Rządowi. że po- 
zwolił w latach pomyślnych tak bardzo rozdąć 
wysokość budżetu. Ale opozycja nie ma racji, 
gdy oskarża z tego powodu, jedynie, rząd. Za- 
pomina się bowiem, że jeśli rząd powiekszał bud- 
żet, to do robienia tych nowych wydatków był 
dopingowany właśnie przez społeczeństwo, do- 
magające się co chwila to tego, to owego. Teraz 
więc to samo społeczeństwo musi dopomóc rzą- 
dowi w postępowaniu po tej ciężkiej, niewdzięcz- 
nej, po tej „trudniejszej drodze* oszczedności bu- 
dżetowych, zmniejszania wydatków. Droga to 
istotnie trudniejsza, ale jedynie skuteczna i pro- 
wadząca do celu. By na niej postępować, musi 
mieć Rząd za sobą całe społeczeństwo. musi wi- 
dzieć jego współpracę. Najbliższe tygodnie oka- 
żą nam, czy tę chęć realnej pracy nad budżetem, 
prowadzenia Państwa po tej „trudniejszej dro- 
dze“ posiada przedewszystkiem parlament. 


xy. 


Na widowni 


RADA MINISTRÓW 
Dowiaduiemy się, że na poniedziałek, dnia 24 b. m., 
zamierzone jest zwołanie posiedzenia Rady Ministrów dla 
załatwienia kilku bieżących spraw, 


KONFERENCJA U PREMJERA PRYSTOA 
P. premier Prystor przyjął onegdaj marszałka Seimu, 
p. Świtalskiego, prezesa klubu B. B. W. R., płk. Sławka i 
pos. Miedzińskiego. 
Przypuszczać należy, że konferencja ta dotyczyła prac 
zbliżającej się sesii sejmowej. 


PREMIER PRYSTOR PRZYJĄŁ 
| MINISTRA ZALESKIEGO 
W dniu 22 b. m., w godzinach południowych, premier 
Prystor przyjął ministra spraw zagranicznych, p. Augusta 


na terenie międzynarodowym, oraz złożył sprawozdanie z 
rozmów, jakie przeprowadził ostatnio na terenie Genewy 
i Paryża, 


POSEŁ CZECHOSŁOWACJI U MINISTRA 
BECKA 
Podsekretarz stanu w Min. Spraw Zagranicznych, min. 
Józef Beck, przyjął w dniu 22 b. m. posła Czechosłowacji 
w Warszawie, d-ra Girsę, 


WIZYTA AMBASADORA WŁOCH 
U PREZESA SŁAWKA 
W dniu 21 b. m., o godz. 5 popol., ambasador Italii w 


Warszawie, p. Bastianini, złożył wizytę prezesowi B. B. 
W. R., p. płk, Waleremu Sławkowi. 


W dniu 22 b. m., o godz. 1 popoł., płk. Sławek rewi- 


| Zaleskiego, który przedstawił premjerowi”obecną sytuacię |zytował ambasadora Bastianiniego. 


O nowe drogi polityki rolniczej 


Za dwa tyzodnie bedziemy Świadkami spe- 
cjalnego rodzaju manifestacji nie wymierzonej 
przeciwko nikomu, odbywającej się bez pochodów 
i zebrań pod gołem niebem, a jednak mającei być 
wyrazem przekonań i dażności miljonowych mas 
mieszkańców Polski. Mówimy, oczywiście o Ty- 
godniu Rolniczym. Projekt Tygodnia wyłonił 
się samorzutnie, podjęły go wszystkie dobrowol- 
ne organizacje rolnicze į rolniczo-spółdzielcze w 
przekonaniu, że wspólne wystąpienie da należytą 
wage postulatom zorganizowanego rolnictwa. 

W -jakim kierunku kształtuje sie dzisiejsza 
myśl rolnicza, jakie pragnienia nurtują masy 
wiejskie, dowiemy się wkrótce z rezolucyj. Ogól- 
ne tło sytuacji na wsi plastycznie przedstawił 
wiceprezes C. T. O. i K. R. p. F. Lechnicki, w 
następującem przemówieniu na komitecie orga- 
nizacyjnym Tygodnia Rolniczezo: 

W przeważającej ilości warsztatów rolnych mniej- 
szych i większych nie wystarczyły daleko idące oszczęd- 
ności gospodarcze. Nie poprawiła sytuacji finansowej rol- 
ników głodowa ich (w wielu wypadkach) stopa życiowa. 
Dochody gospodarstw rolnych nie wystarczają już na po- 
krycie tych bieżących wydatków, które posiadają charak- 
ter mniej lub więcej przymusowy. 

Dalsze „przystosowanie się“ warsztatów rolnych do 
zmienionego układu stosunków gospodarczych w Pań- 
stwie, staje się już niezmiernie trudne, Tak samo likwi- 
dacja warsztatów i masowe przerzucanie ich w inne, czę- 
sto obce, ręce, nie może dać wystarczających rezulta- 
tów. 

Konieczne jest, już raczej odwrotnie, niż dotychczas, 
„Przystosowane“ życia gospodarczego w całym kraju do 
zmienionego ukladu stosunków gospodarczych w rolnic- 


twie, do siły nabywczej i płatniczej 2/3 ludności Państwa; 
potrzebne jest racjonalne dostosowanie wszelkich obcią- 
żeń i świadczeń rolnictwa, posiadających charakter mniej 
lub więcej przymusowy do obecnych granic dochodowości 
roln:czej, 


W przeciwnym razie dalszy bieg spraw w naszem 
życiu społecznem i gospodarczem nietylko obezwładni do 
reszty organizację gospodarczą rolnictwa, nietylko doko- 
na rozprzężenia w zorganizowanych szeregach rolniczych, 
lecz także odciąć może 23 miljony konsumentów od. prze- 
mysłowego rynku wytwórczego, osłabić może podwaliny 
finansowe organizacji państwowej i samorządowej, pod- 
ważyć i wypaczyć istnienie instytucy]j kredytu prywat- 
nego i grozić może wszelkiemi płynącemi stąd konsekwen- 
cjami. 

Przez wieś polską płynie szeroką burzliwą falą ostra 
krytyka dotychczasowego oddziaływania organizacyj rol- 
niczych na politykę gospodarczą Państwa, 

Utrwala się w szeregach rolnictwa przekonanie, że do- 
tychczasowa polityka, przez organizacje rolnicze wysua 
wana, mająca na celu podtrzymanie cen, nie przyniosła 
oczekiwanych rezultatów. 

Przeciwstawiamy się, jako organizacje, tendencjom tej 
krytyki; staramy się uświadomić ogół zrzeszonych w na- 
szych organizacjach, że te rezultaty, które ta polityką 
przy posiadanych środkach kapitałowych i przy naszem 
uzależnieniu od cen światowych mogła osiągnąć, — w peł- 
ni przyniosia. Nie możemy wszakże negować, że polity- 
ka ta była niewystarczająca, że nie mogła ona wypro- 
wadzić rolnictwa z trudności gospodarczych, 

Nie możemy zaprzeczyć, że polityka gospodarcza t 
nasza i państwowa, winna była już wcześnie wkroczyć na 
pozostałe drogi, prowadzące do zmniejszenia wszelkich 
pośrednich i bezpośrednich obciążeń rolnictwa. 


Układ preliminarza budżetowego 


Dowiadujemy się, że preliminarz na przyszły rok bu- 
dżetowy opracowany i uchwalony przez rząd, został prze- 
słany do druku. 

Układ tego preliminarza różni się nieco od układów 
budżetów z lat poprzednich. Przy opracowywaniu jego 
bowiem wzięto pod uwagę dotychczasowe doświadczenie 
w dziedzinie prawa budżetowego, zmiany, jakie zaszły w 
dziedzinie podziału resortów ministerialnych w ciągu ostat- 
nich miesięcy, oraz kierowano się koniecznością ułożenia 
budżetu bardziej zwarcie i przejrzyście, niż to miało miej- 
sce w praktyce dotychczasowej. 

W budżetach obecnych istnieją trzy zasadnicze grupy: 
a) administracja, b) przedsiębiorstwa i c) monopole. Pre- 
liminarz na rok 1933/34, oprócz tych trzech działów, po- 
siadać będzie dział czwarty p. n. fundusze, obejmujące do- 
chody i wydatki wszr'stkich istniejących funduszów, któ- 


rych ilość wynosi 15, a m. in. fundusz reformy rolnej, fun- 
dusz kwaterunku wojskowego, fundusz gospodarczy i fun- 
dusz kredytowy. W związku z tą inowacią Min. Skarbu 
zarządziło likwidację funduszów niewykazujących żadnych 
obrotów, bądź też niemających podstawy prawnej. Do 
takich funduszów zaliczyć w pierwszym rzędzie należy 
fundusz meljoracyjny. 

Dotychczasowe budżety posiadały 20 części. Obecnie 
wobec zniesienia Min. Robót Publicznych, oraz połączenia 
urzędów ministra reform rolnych i ministra rolnictwa w 
jeden, ilość ta zmniejszy się do 19-tu. 


Jak się dowiadujqemy, projekt ustawy skarbowej na 
rok 1933/34 opracowany jest na tych samych zasadach 
co i w latach ostatnich. Zawiera on jedynie minimalne 
różnice w stosunku do ustawy obecnie obowiązującej. 


Nr. 253 


Europa przemysłowa — 


Przypadkiem wpadła mi znów w rękę książka, pisana 
przed trzema laty, bo w roku 1929, której aktualność w 
chwili obecnej jest uderzająca. Warto więc ją znowu 
przypomnieć, 

Książka ta — to „Dwie Europy“ („Les deux Europes“) 
— Franciszka Delaisi. 

Autor przeczuwał zbliżający się kryzys i zanim on je- 
szcze nastąpił — pragnął odpowiedzieć sobie na pytanie w 
rodzaju stawianych przez Focha „De quoi s'agit-il exacte- 
ment?“ „o co właściwie chodzi?*, Tak określił cel książ- 
ki w przedmowie Heineman, 

Jaki był stan Świata w r. 1929 i czego należało w dal- 
szem jego rozwoju oczekiwać? 

Świat widziany przez autora przedstawia się nastę- 
pująco: 

Półwysep lądu azjatyckiego, jaki tworzy właściwie 
Europa, obejmuje dwa różne obszary, 


„DZIEŃ POLSKI“, 23 października 1932 r. 


wobec Europy rolniczej 


W Afryce niewolnictwo jakiś czas okazało się środ- 
kiem zaradczym, po jego zniesieniu zastosowano podatki 
w naturze oraz sprzedaż alkoholu, jako najbardziej pożą-= 
danego przez dzikich produktu fabryk europejskich, Czem 
wódka dla murzyna, tem było opium dla Chińczyka, oraz 
broń palna dla Araba, 

"Wódka, opium i stare karabiny, o to główne podstawy 
wymiennego handlu Europy A wobec innych ras, 

Autor słusznie podkreśla, że powyższe względy ekono- 
miczne powodują na terenie Ligi Narodów takie trudności 
w uchwałaniu praw o zwalczaniu handlu narkotykami i 
bronią. 

W cyfrach stan obecny przedstawia się następująco: 

Na 1918 miljonów ludzi, jest obecnie na świecie 633 


| miljony Europejczyków w Europie i poza Europą, czyli 


jedna trzecia ludzkości. WW samej Furopie obszar A mie- 
ści 231.6 miljonów i one prowadziły dotychczas całe go- 


Jeden — to zawarty w czworoboku opisanym linją spodarstwo Świata. 


przechodzącą przez: Stockholm — Gdańsk — Kraków — | 


Na obszarze B żyło drugie tyle bo 239 miljonów, nie 


Budapeszt — Florencję — Barcelonę — Bilboa — Edyn- | biorąc jednak udziału w obrocie światowym, nie mając 


burg — Stockholm, drugi — to państwa i kraje będące 0- 


potrzeb wyższych i nie starając się 6 podniesienie stopy 


bramowaniem tej Europy, a więc część Polski, Rosja, Ru- | życia. Obszar A dostarczał reszcie Europy jedynie 28% 


munja, Bałkany, część Włoch, Hiszpanji, Szkocji i cała Ir- 
landja. To obramowanie nazwał autor Europą B. 

Europa A powstała niedawno. Autor stawia tezę, że 
jednym z czynników kształtowania się potęg Świata jest 
ruchliwość mas. W starożytności potężne państwa po- 
wstawały nad morzem śródziemnem, gdyż ruch pieszy 
wzmacniały ruchem okrętów. Niebawem zjawiły się jed- 
nak narody, które umiały posługiwać się koniem. Masy 
kawaleryjskie Hunnów, Gotów, Germanów, potem Tata-, 
rów i Turków zalewały Europę, dając podstawę do utwo= 
rzenia państw nowych. 

Do początku wieku XIX-go Europa ustabilizowała się, 
świat zewnętrzny był jej znany, ale wpływ na inne czę- 
ści świata był jedynie doraźny. Koło 200.000 Europejczy- 


ków, żądnych przygód wędrowało za morza i do czarnych | 


lądów. Reszta pozostawała w domu, 

Studja przyrodnicze rozpoczęte przez Lavoisiera da- 
ły Europie nową broń — była nią maszyna parowa, silniej- 
sza i szybsza od konia. Do jej uruchomienia potrzebny 
był węgiel i żelazo, nauka i kapitał, Tam gdzie znalazły 
się złoża węgla i żelaza, a ludność wcześniej jęła się nau- 


obszar konia parowego, nazwany przez autora Europą A. 


wym procesem, 
Dzięki maszynie parowej rozwinął się przemysł, któ- 


| regulujący w naidrobniejszych 


|organizacię partii, Dzięki 
ki i oszczędności i nagromadziła kapitały — tam Po ga sę 


swej wytwórczości, a mając 100 miljonów ludzi nie mo- 
zących wyżyć z własnej produkcji, dokupywał żywność 
przeważnie poza Europą, 

Autor przewidywał już w roku 1929, że umieszczenie 
reszty eksportu, t..j, 72% wśród Europejczyków zamor- 
skich (38%) i w krajach egzotycznych 34% będzie natra- 
fiać na co raz większe trudności, 

Wszak Ameryka, czy Australja lub Indje rozbudowały 
dzięki maszynom i inżynierom starego aa wła- 
| sny przemysł, 

Na wschodzie Japonja SEES co raz —— na 
siebie rolę Europy, 


Nastąpi ostry kryzys. Jedynym rynkiem zbytu, możli- 


Ma jeszcze do uzyskania dla Europy A, jest najbliższy 


jej obszar Europy B. Przez rozbudowę dróg, kolei, nwe- 
stycje kapitału, wymiany żywności na towary przemysło- , 
we z obszaru B — obszar A zdoła wyżywić swą ludność 
i utrzymać poziom przemysłu. 

„Powrót do Europy“ — Oto postulat najbardziej ży- 
ciowy, wielkiego przemysłu i kapitalizmu Europejskiego, 
którego panowanie nad Światem zaczyna się chwiać. 

Autor przewiduje, że rozwój wypadków może pójść 
inną drogą. Że zbliżający się kryzys zamiast współpracy 
całej Europy wywoła okres wojen celnych. Każde z państw 
starać się będzie barjerami celnemi utrudnić wymianę, roz- 
pocznie się walka wszystkich przeciw wszystkim, co może 
stać się powodem do nowej wojny, a wówczas zbliży się 
zmierzch Europy. 

Dziś wiemy, że tą właśnie drogą poszły stery kierowni- 
cze Obszaru À. 

Dziś wiemy, że dużo trzeźwiej i rozsądniej ocenił ob< 
szar B — i to pod przewodnictwem Polski — sytuację sta= 
rego kontynentu i że od niego wychodzą propozycje współ. 
pracy, 

Autor nie przewidział jednak, że świat obszaru A tej. 
współpracy nie zechce. 

Przyzwyczajony przez sto lat do eksploatacji, o ilć 
nie do wyzysku odbiorców — chce zastosować te same 
metody do obszaru B, które z takim powodzeniem stos0+ 
wał za morzem. Stąd kontlikt i targi. 

Państwa rołnicze mają możność przetrwania; dla nich 
pośpiech nie jest kwestją życia — dla Obszaru A każdy. 
rok zastoju jest katastrofalny i z każdym rokiem warunki 
ich współpracy winne być korzystniejsze dla krajów rol- 
niczych, 

Nie wiem, czy taki wniosek leżał w intencji SWAP 
Synteza, jaką nam daje ta ciekawa książka z Światowego 


„| Obrotu kapitału handlu i wymiany — prowadzić musi m 


takiej odpowiedzi na fochowskie pytanie, 
Po rokowaniach w Stresie, a przed Światową konfe- 
rencją gospodarczą warto książkę Delaisi przypomnieć, 


Dr. ST. R. 


Nowy statut 


Partja faszystowska otrzymała ostatnio nowy statut, 


temu statutowi, działalność par” 


faszystowski 


we wszystkiem podlegać, On określa, czy dany członek 


szczegółach działalność i | partii, godzien jest zajmowanego stanowiska, on też może 


go „zawołać do raportu“, który kończy się zazwyczaj usu- 


tił zyska na sprężystości, gdyż podporządkowuje on przed- | nięciem go z partiji, Również sekretarze oddziałów prowin- 


rz 
ry szukał odbiorców na wyrabiane przedmioty. Ludność ga 


mnożyła się i potrzebowała dokupywać zboże na wyży- | 
wienie. 

W latach 1840 — 1870-tych Europa A próbowała wciąg= 

nać w swą sierę wpływów europejskich obszary o cha- 
rakterze rolniczym, ale natrafiła na opór. Rolnik rosyjski, 
bałkański, południowo-włoski, czy irlandzki nie pragnął wą 
pować wyrobów przemysłu, obywał się bez nich, trzeba | Przedsiębiorstwa lotnicze, naogół subwencjonowane, 
było szukać nowych terenów ekspansji, by uchronić się „je dają zazwyczaj żadnych zysków pieniężnych, To też 
przed kryzysem. Rozpoczęła się emigracja do Ameryki | wiele z nich obecnie likwiduie się. M. jn. towarzystwo fran- 
i to właśnie z obszaru Europy A. Podczas gdy do roku | cuskie „Aeropostale“ jest w trakcie likwidacii. 
1830 emigrowało przeciętnie po 34.000 rocznie, w latach | 
1840 — 1850 szło tam już po 250.000 anglików, niemców, 
szwajcarów i francuzów. Osiedli oni na roli, produkując 
zboże, ) 

Wynalezione okręty parowe przewoziły je Europie, 

Koloniści mieli jednak wyższe potrzeby — urządzenia 


Statut wzmacnia jeszcze dyktaturę Mussoliniego i oli- 


| zostaje obecnie poza ramami organizacji, która mu winna 


Przed miesiącem dyrektor tego towarzystwa p. Bouil- 
| Joux — Lafout, złożył prokuratorowi skargę przeciwko nie- 
jakiemu Pawłowi Weiller, dyrektorowi towarzystwa ak- 
cyjnego „Gnome et Rhône“ (fabryka motorów), a je- 
dnocześnie administratorowi przedsiębiorstwa lotniczego, 
„C. I. D. N. A.“, zarzucając mu, że otrzymał od niemieckiej 
domowe, narzędzia zaczęli sprowadzać z Europy. Rozpo- firmy „Lufthansa“ 45 miljonów franków, w akcjach tej in- 
czął się handel wymienny. stytucji, wzamian za pakiet akcyi wyżej wymienionych to- 

Przemysł Europy A odżył i zaczął zatrudniać coraz ; |warzystw. Ponadto, akt oskarżenia stwierdza, że dyrektor 
więcej rąk na miejscu, a przez to ustawała emigracja za- 


| garchii, jaką jest właściwie wielka rada faszystowska, Duce Mussoliniego i wielkiej rady. 


morska. W Europie B natomiast kryzys przeludnienia 
zwiększał się. I wówczas to emigracja objęła ludność rol- 
niczą. 

W latach 1880 — 1913 dwadzieścia sześć miljonów 
Europejczyków, już głównie z Europy B przepłynęło Oce- 
an, tworząc niebywałą jeszcze w historji świata wędrówkę 
narodów. 


Pionierem w Ameryce nie był kolonista — był nim | oiy. jak „Figaro“ i 


| iednego z departamentów ministerium Lotnictwa „p, Chau- 


mié“, syn b. ministra Sprawiedliwości, miał jakoby otrzy- 
mać 225.000 fr. za przychylne odniesienie się do tej tranz- 
akcji. Owa wymiana akcyj pozwoliła Niemcom wywierać 
wpływ na sprawy lotnictwa francuskiego. 

Wykrycie tei afery spowodowało niesłychany skandal. 
i Dzienniki rozmaitych barw od skrainej lewicy począwszy, 

„e Populaire“ na czele a skończywszy na skrajnej pra- 
„lAmi du Peuple‘, gwałtownie doma- 


koń parowy. Oto linje kolejowe, wytworzone w fabrykach | =; się wyświetlenia tej podejrzanej sprawy. 


Europy wysuwały się z nad morza w głąb kraju i enai, 


po obu stronach tych linij tworzyły się osady, rozpoczyna- | 
jące handel wymienny zboża i towarów europejskiego 
przemysłu. Europa A rozpoczęła się bogacić, Europa B — 
pozostała na pierwotnym poziomie, 

Po skolonizowaniu Ameryki i nasyceniu jej wytwora- 


Komunikat ministra lotnictwa, Painlevćgo, ostrzegający 
publiczność, by nie dawała wiary oskarżeniom, opartym na 


fałszywych dokumentach, nie uspokoił opinii. 


» | stawicieli partji rządowi, Nowy statut stawia aktywnych | cjonalnych mają prawo żądać sprawozdania z działalności 
Sto lat historji tego obszaru jest niesłychanie cieka- | | faszystów: narówni z urzędnikami państwowemi, zmusza | poszczególnych członków partii. 


|z zaś partję do bezwzględnego posłuszeństwa w stosunku do 


Partja faszystowska, która niegdyś miała dość dużą 
inicjatywę i wolność postępowania, dzięki nowemu statu- 
towi, stała się jedynie organem, - wykonującym rozkazy 


Tajemnicza afera w aeronautyce francuskiej 


Śledztwo w tej sprawie spoczywa w rękach sędziego 
śledczego Braque i zastępcy iego, sędziego Ordonneau. 


Oczywiście zaczęto od zbadania przez ekspertów doku. 
mentów, złożonych przez p. Bouilloux-Lafouti, okazało się, 
że dokumenty te były sfałszowane. Pośrednik, który dó- 
starczył je dyrektorowi Aeropostale, niejaki Collin, został 
uwięziony. Collin przyznał się do podrobienia kontraktów 
pomiędzy firmami „Gnome et Rhóne* i Lufthansa, lecz 
twierdzi, że pisał ie pod dyktandem samego p. Lafout. 


Wkrótce potem został aresztowany niejaki Jean de 
Lubersac, który rzekomo pośredniczył przy dawaniu tła- 
pówki p. Chaumić, Lubersac twierdzi, że otrzymał instruk- 
cję dostarczenia czeku temu dygnitarzowi, ale odmawia 
wydania nazwiska osoby, która kazała mu to uczynić. Otóż 
zarówno p. de Lubersac jak i Collin, należą do II biura 
sztabu generalnego. 3 

Wynika stąd, że albo rzeczywiście taka sprzedąż akcyj 
francuskiego przedsiębiorstwa lotniczego miała miejsce, 
czemu znów Niemcy energicznie zaprzeczają, lub też że 
wymyślono jakąś machiawelską machinację, opartą -na ` 
sfałszowanych dokumentach, aby skompromitować wyż- 
szych urzędników ministerjum lotnictwa z ministrem Pain- 
levć na czele. , 

Prasa francuska jednogłośnie coraz energicznie] do. 
maga się wyświetlenia tej afery. Pr K. -` 


mi fabryk angielskich, francuskich, niemieckich, czy holen- | 
derskich rozpoczęło się poszukiwanie dalszych odbiorców | 
na towary, a zarazem dostawców na potrzebne do fabry- 
kacji surowce, jak bawełna i kauczuk, lub środki spożyw= 
cze, jak kawa i herbata, 

W krajach produkujących je, osiedlić się europejczyk 
na stałe nie mógł z powodu złego klimatu, więc poprzestał 
na organizacji handlu wymiennego, cała trudność polegała 
na tem, że mieszkańcy czarnego lądu, szczepy arabskie, 
lub chińczycy nie mieli żadnego zapotrzebowania na towa- 
ry europejskie, i nie pragnęli pracować nad dostawą sue 
rowców. 


Największe w Polsce nagrodzone najwyższemi nagrodami 


Szkółki „LEMSZCZYZNA-SZCZEKARKÓW'" 
Główne Biuro Sprzedaży; WARSZAWA, ul. BODUENA 2. Tel. 219-89 
polecają 


ZDROWE i SILNE DRZEWKA OWOCOWE 


. róże, bzy, oraz inne drzewka i krzewy, 
które w najsilniejszych doborowych okazach nabyć można 

na miejscu w Warszawie 
1) ul. Zamoyskiego 24 (na Pradze), dojazd tramwajami: M, 7, 12, 24; 2) ul. Puławska 122 
dojazd tramwajami: 1, 12, 19 (ostatni PRN, : k 
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„DZIEŃ POLSKE, 


KRONIKA ARTYSTYCZNA 


Wystawy w Zachęcie: Zrzeszenia „Zwornik* Zo 
w IPS'ie. wystawy pośmiertne: Wł. 


Bardzo celowym jest dzisiejszy pęd między 
artystami do zrzeszania się w małe lub większe 
grupy i urządzania wspólnie wystaw. Instytucje 
artystyczne jak: Zachęta lub inne towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych rezerwują dla tych 
poszczególnych towatzystw swe sale, pozosta- 
wiając im do pewnego stopnia odpowiedzialność 
za wystawione prace. 

Zrzeszenie „Zwornik* pokazuje na wystawie 
w Zachęcie swe wyraziste oblicze. Mimo po- 
szczególnych indywidualności wystawców widać 
pewne pokrewieństwo artystów zrzeszonych w 
ich stosunku do natury, jak gdyby wszyscy mieli 
tę samą ulubioną tonację barw, w której malują. 
We wszystkich obrazach przeważa pierwiastek 
malarski nad rysunkowym, możnaby ich przeto 
zaliczyć do neo-romantyków. Subjektywizm, 
który w gruncie rzeczy leży u podstaw romanty- 
zmu, lecz subjektywizm skierowany ku wyobra= 
Źni, a nie intelektualnym rozważaniom, wyklu- 
cza u nich objektywne, czysto wzrokowe pa- 
trzenie i oddawanie natury. Natura, zasłonięta 
jest jakby gazą kolorową, poza którą rozlewa 
się forma w barwne gamy, miłe dla oka, miłe dla 
poczucia estetycznego, 

Zestawienie w jednej sali kolekcji prac Zofii 
_Stankiewiczówny z pracami Stanisława Grabow- 
skiego w sposób dobitny uwydatnia te dwa od- 
rębne kierunki dzisiejszego malarstwa i ich po- 
szczególne cechy. 

- Akwarele nadmorskie Zofji Stankiewiczówny, 
to śmiałe, wyraźne, pełne wigoru wrażenia z na- 
tury, oddawane sposobem impresjonistycznym— 
zawsze sharmonizowane w tonacjach różnorod- 
nych, odpowiadających objektywnemu wpatrze- 
niu się w naturę. Obrazy Stankiewiczówny, to 
nie historja jej duszy, lecz historja przyrody, mo- 
rza i życia nad morzem, pisana z troską o dokła-| 
dność, o wierność historyczną. | 


Spoglądając na przeciwiegłą Ściarię z obra- 


ZEPSUTA A EANA E gy 


Po ukazaniu się „Współczesnej encyklopedii 
politycznej i gospodarczej“ prof. A. Peretiatkowi- | 
-cza głosy prasy wytknęły książce tej cały szereg | 
nieścisłości, chaotyczność i przypadkowość. By- | 
ły to zarzuty nie gołosłowne, lecz poparte za- | 
czerpniętemi z pracy prof. Peretiatkowicza przy-| 
kładami. 

Obecnie prof. Peretiatkowicz wspólnie z prof. 
M. Sobeskim wydał nową książkę pod bardzo! 


szumnym tytułem „Współczesna kultura Polska“! ' 


(Nauka — Literatura — Sztuka. Życiorysy uczo- 
nych, literatów i artystów... Poznań 1932, kul.| 
4 + str. 319). 
krytyki, autorzy w książce tej powtarzają z upo- 
rem wszystkie te same błędv i wady, które ma 
praca pierwsza. A szkoda! Książka taka bardzo 
jest potrzebna. 

Rozumiemy całą trudność zebrania i należy- 
tego oprącowania niezbędnego materjału. Ale to 
tylko w części tłumaczy autorów. Skoro książce 
daje się tak poważny tytuł i skoro wydaje ją 
dwuch profesorów uniwersytetu, to to obo- 
wiązuje, a tem samem pozwala stawiać znacznie 
wyższe wymagania, niż gdyby wydawcami byli 
ot jacyś sobie amatorowie. W „notatce dla pra- 
sy', załączonej do książki powiedziano: „Auto- 


fii Stankiewiczówny, Stanisława Grabowskiego; 
Podkowińskiego I Tad. Noskowskiego 


zami Stanisława Grabowskiego, widzimy odrazu, 
że mamy do czynienia z zupełnie inną siatkówką 
oczną, jakgdyby o dużo delikatniejszą, na której 
rysują się jedynie pewne tylko promienie, a 
wszystkie inne albo się odbijają, albo też przecho- 
dzą niepostrzeżenie, nie zostawiając najmniej- 
szych śladów. Stąd też obrazy Grabowskiego 
robią wrażenie notatek, i gdyby nie pewna ner- 
wowość linji, będąca jakby uczuciowem rezonan- 
sem duszy artysty, pozostałyby one notatkami. 
Ich wartość estetyczna leży więc, nie w jakiejś 
mistrzowskiej formie i w pokonaniu i opanowaniu 

materjału malarskiego, nie w objektywnej dosko- 
nałości kształtu, lecz w tej nerwowości, w tej 
drgającej strunie duszy, oddanej nerwową linją. 


Najgłębsze wspomnienie z twórczości Pod- 
kowińskiego pozostało w obrazach: „Szał”, 
„Marsz żałobny Chopina“, „Na cmentarzu“, „Ta- 
niec szkieletów“. W nich przejawia artysta swą 
biedną, zbatożoną przeżyciami duszę. Chwilami 
rozpętują się w nim namiętności, ogarnia go szał. 


Na płótno wtedy padają barwne plamy i ukła-|. 


dają się w potężne akordy. W ostatnich obra- 
zach Podkowińskiego przedstawiona jest walka 
młodego, silnego organizmu z podchodzącą doń 
ukratkiem śmiercią. Śmierć nie jest dlań wyzwo- 
leniem, nie jest spokojną furtą do  zacisznego 
Świata dumań pozagrobowych, lecz wrogiem, 
czyhającym na młode życie. W obraząch tych 
jest Podkowiński wielkim artystą. 


Kiedy patrzę na rzeczywiście świetne w for- 
mie i wirtuozowsko wykonane obrazy Tadeusza 
Noskowskiego nie mogę zapomnieć o wielu trud- 
nościach życiowych przez jakie ten prawdziwy, 
szczery, „rasowy“ artysta przechodził. Wypły- 
wały one nietylko z jego nerwowego usposobie- 
nia, lecz z jego wewnętrznego pędu do doskona- 
łości. Stąd u Noskowskiego ta mozolna praca 
nad wytworzeniem obrazu. Doprowadzał swe 
obrazy do ostatnich granic AEO RE Płaz sea, O a to wła- 


W każdym razie bez wielkiego trudu można 
było uniknąć humorystycznych wręcz curiosów. 


Oto przykład: na str. 266 czytamy: 
„Tetmajer-Przerwa — Jan Kazimierz. Ur. 1865 w Lu- 


dzimierzu (pow. nowotarski); wydz. fil, Uniw, Jagiell.; pre- 
zes: Komitetu Obrony Kresów Południowych 1919, — Tow, 
Literatów i Dziennikarzy 1921; literat, poeta. Ogłosił: Neo- 
logia; Etymologia; Projekt bloku państw odpow. 1919; 
Projekt liceum 6 klas., 1923; poezje; nowele; powieści; 
dramaty; zbiór aforyzmów. (Warszawa, Marszałkowska 
121)“. 

I już, koniec. Patrzcie państwo! Tetmajer | 
napisał „projekt liceum 6 klas.* i był prezesem 
Tow. O. K. P. Przypuśćmy, że ktoś, pojęcia nie 


dwuch profesorów dowiedzieć czegoś o Tetmaje-; 
rze. Czy będzie mógł choć przez jeden moment 
przypuszczać, że jest to jeden z najwybitniejszych | 
poetów i romansopisarzy polskich? Wolne żar- 
ty! To są już wręcz rzeczy smutne, a nie metoda 
naukowa. 

Weźmy teraz z innej beczki (str. 31): 

„Curie-Skłodowska — Marja. Ur. 1876; dr. fil.; prof. 
fizyki Sorbony w Paryżu; członek czynny Pol. Ak. Um. 
od r. 1909. (Paryż, rue Pierre Curie). Nie nadesłała odpo- 
wiedzi”, - 

Więc dlatego, że p. Curie-Skłodowska nie 
nadesłała odpowiedzi, nie można było choćby pa-, 


23 października 1932 r. 
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Śnie drażniło tych, których malarstwo opierało 
się na „genjalnych“ szkicach. W swoim objekty- 
wizmie zatrzymuje jednak Noskowski zawsze za- 
sadnicze uczucie, a raczej owo wmyślenie się 
goethowskie w kształt, z którego wypływa ca- 
ła wartość jego obrazów. Poza obrazami stalu- 
gowymi, pozostaną w historji naszej sztuki jego 
polichromie kościołów. Pierwszy na ziemiach 
Królestwa Polskiego wprowadził Noskowski mo- 
tywy ludowe do tego malarstwa. Opierał się 
jednak na zasadniczych elementach motywów 
ludowych i harmonizując je szlachetnie, a więc 
nie używając zbyt rażących kolorów i wyświe- 
tlając złotem, otrzymywał wspaniałą całość, od- 
powiadającą istocie kościoła, jako przybytku mo- 
dlitewnego, jako miejsca wzniosłości i podniosło- 
ści ducha. 

Wychowany w atmosferze muzyki, zrośnię- 
ty z nią od dziecka umuzykalnił Noskowski swą 
sztukę malarską, odczuwając w barwie i w kształ- 
cie rytmikę przestrzeni. 


Franciszek Siedlecki 


Nagrody literackie 


Jury nagrody literackiej im. Paulće de Mersault przy- 
znało w ub. tygodniu nagrodę za r. 1932 p. Silvestre za 
książkę p. t. „Pleine Terre". Silvestre otrzymał przed 
kilku laty nagrodę literacką „Feminy*. 

Laureatem nagrody Jema został znany powieściopisarz 
francuski, Robert Dieudonnć. Nagrodzoną powieść „Han- 
dlarz kilometrów“ krytyka przyjęła z wielkiem uznaniem. 


Znalezienie obrazów -Vóronea$" a 


Przy uporządkowywaniu pałacu papieskiego w Castel 
Gandolfo na strychach odnaleziono cały szereg starych 
obrazów, które zostały przesłane do Citta del Vaticano w 
związku z urządzaniem wnętrzy nowej pinakoteki papie- 
skiej. Wśród tych obrazów szczególną uwagę zwróciło 
osiem małych płócien malowanych według charaktery- 
stycznej modły Pawła Veronese. Przy bliższem zbadaniu 
eksperci doszli do wniosku, że są to obrazy Veronese, 


„nie nadesłał odpowiedzi“, jak o Berencie, Kade- 
nie-Bandrowskim, prof. Briicknerze i t. d. (pokło- 
sie pierwszych paru stronic). 

Poważne są również luki nietylko w opisach. 
Napróżno szukam wielu znanych i zasłużonych 


dla kultury polskiej nazwisk. Wymienię np. Ste- 


fana Dembego, wydawcę i bibliografa, twórcę Bi- 


blioteki Narodowej w Warszawie. Z pośród wie- 


U 


lu innych to nazwisko wymieniam dlatego, że St.' 
Demby jest właśnie autorem pierwszych słowni-' 


ków biograficznych polskich, wydanych u schył- 
ku XIX czy na początku XX stulecia. 


Nazwiska 
tego nie należało pominąć już chociażby ze wzglę- 


dów kurtuazyjnych dla poprzednika. Tylko, że! 


Zignorowawszy całkowicie głosy | mający o literaturze polskiej, zechce się z książki |trzeba było zajrzeć do odnośnej bibjografji. Auto-' 


rzy woleli jednak bezkrytyczną metodę „nauko- 
wą“ autochwalstwa jednych, skromności innych 
swoich korespondentów. 

Jeszcze jedna grupa nieścisłości. W końcu 
|książki w uzupełnieniach znajdujemy wiadomość 
o zgonie Daniela Zglińskiego. Tak, zmarł, ale lat 
temu 6, czy nawet jeszcze dawniej, więc wogóle 
| nie należało umieszczać tego. nazwiska. Są w uzu- 
| pełnieniach wiadomości o kilku innych osobach, 
które zmarły w czasie druku książki, ale jeszcze 
innych, których już również niema niestety po- 


(śród nas, i to dość dawno, opuszczono w nzypoł, 


nieniach. 
Słowem, z którejkolwiek strony podejść — 


„rzy zastosowali specjalną metodę naukową, opie-i ru słów dodać o odkryciu radu i o nagrodzie No- 
rając się wyłącznie na materiale, płynącym zjbla? Uważam, że osobistościom tei miary, co p. |nieścisłości i braki rzucają się w oczy. A prze- 
pierwszego źródła, czyli na danych dostarczonych | Curie-Skłodowska należało poświęcić w każdym jcież kosztem niezbyt wielkich wysiłków i'sięg- 


bezpośrednio przez odnośne osoby...“ 

Przedewszystkiem muszę zakwestjonować 
„naykowość'** tej metody, bo każda metoda nau- 
kowa wyklucza absolutnie wszelką przypadko= 
wość, podczas gdy metoda, po raz wtóry zasto- 
sowana przez prof. Peretiatkowicza jest właśnie 
oparta przedewszystkiem na przypadkowości, bo 
na... mniej lub bardziej sprawnem funkcjonowaniu 
poczty i;dokładności adresów, lub ich braku wo- 
góle. Tłumaczenia w przedmowie co do luk i nie- 
równości w ujęciu materjału, ani trochę nie uspra=| 
wiedliwiają autorów, gdy bowiem mowa o „me- | 
todzie naukowej“, to praca naukowa wła- 
śnie zacząć się była winna od oceny nadesłanego 
materjału i przystosowania rozmiaru notatek do 
znaczenia w nauce, literaturze czy sztuce opisy= 
wanych osób oraz uzupełnienia otrzymanego ma- 
terjału z innych, mniej subjektywnych, niż oso- 
biste, źródeł. 


razie conajmniej tyle miejsca, co pierwszemu lep- |nięcia do przeważnie łatwo dostępnych źródeł o- 


szemu docentowi któregokolwiek uniwersytetu, a raz zerwania z niebezpieczną metodą wyłączno- 
ò tych w omawianej pracy nie zapomniano. Na- jŚci „bezpośrednich informacyj', rzecz mogła wy- 


leżało o nich pamiętać zresztą, ale jednocześnie |paść pomimo zawsze w takich wydawnictwach “ 


poza segregowaniem alfabetycznem i skracaniem nieuniknionych opuszczeń i nieścisłości, wcale 
niektórych odpowiedzi można było bez wielkiego ciekawie. Bo — pomimo tego wszystkiego, co 
trudu wiele pozycyj uzupełnić. Tego minimum | napisałem — stwierdzić muszę, że nawet w obec- 
pracy autorzy nie wykonali. Przez to praca ich|neji formie książka jest obfitem i pożytecznem 
bardzo wiele straciła na wartości. Czytelnik bio- | kompendjum. 

rący do ręki książkę ma prawo wymagać, prze- Na zakończenie dodam jeszcze, że dział nau- 
czytawszy kartę tytułową, maximum dokładnych |kowy (prof. Peretiatkowicz) podany jest niepo- 
'informacyj, tymczasem spotyka go srogi zawód. | równanie dokładniej, skrupulatniej i pełniej, niż 
będzie mógł bowiem zaznajomić się z życiorysa- |dział literacko-artystyczny (prof. Sobeski). Po- 
mi i bibljografją szczegółową prac osób, których chodzi to zapewne stąd, że artyści i literaci mniej 
nazwiska mówią coś tylko wąskim kołom specja- | są skłonni do wypełniania ankiet od uczonych, 
listów, więc prawników, przyrodników, lekarzy. | Wszystko to są skutki zawodnej, bo idącej po 
O wielu zaś osobach głośnych, o których chciał |linji najmniejszego oporu metody, obranej przez 
z „Współczesnej kultury Polskiej“ dowiedzieć się autorów. 


pewnych szczegółów, przeczyta sakramentalne L. Lewenstam 
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KILKA NOWOŚCI FRANCUSKICH 


(S. G.). P, Pórochon, laureat akademii Goncourtów 4 
przed fat dwunastu, wydał ostatnio dwie powieści, dalekie | 
tematem jak i ujęciem od zwykłych współczesnych powie- | 
"ści francuskich, Młodego autora interesują zagadnienia i 
"środowiska, któremi przed nim zajmowali się Balzac, 
Maupassant, Zola. W obu powieściach obracamy się wśród 
chłopów i mieszkańców małych miasteczek i osiedli, W o” 
bu, w przeciwieństwie do innych powieści francuskich, ele- 
‘ment erotyczny zajmuje tylko drugorzędne miejsce. W 
„Eau Coulante" (Woda bieżąca), dokoła mających po- 
wstać wodociągów, toczą się intrygi, nadzieje, podstęry 
miejscowych dygnitarzy i mieszkańców. Wśród tych do” 
'brze scharakteryzowanych, typowych chłopów poruszają 
się dwie niezwykłe postacie, bohater i bohaterka, Brutal- 
ny a jednak nie pozbawiony miękkich instynktów Mazureau 
i Monika, mała mistyczna pastuszka, wierząca nietylko w 
to, co kościół nakazuje, ale w świat duchów, wróżek i 
chochlików, w jakim żyją ludzie górskiej wioski, z którei 
pochodzi. Losy tych dwóch tak odrębnych postaci, pocho- 
dzących z dwóch różnych światów, plączą się z sobą tra- 
gicznie i prowadzą do przeczutej przez Monikę katastrofy. 


Jak marzycielstwo ojca, od swych tęsknot za dale- 
kim krajem, zwanym Madagascar, różnie przejawia się 
w jego dwóch synach, opowiada nam autor w „Les fils 
Madagascar*. Cała książka, to jedno pasmo poświęceń, re- 
zygnacyj, wysiłków starszego brata, celem osłonięcia 
swego beniaminka, powierzonego mu przez umierającą mar- 
kę sieroty. A młodszego, pomimo miłości do brata, targa za- 
zdrość i złośliwość i pcha go w końcu do zbrodni ; samo- 
hójstwa. Ratując pamięć brata, i tę ostatnią, łamiącą mu 
życie krzywdę bierze bohater Póćrochona na siebie. Sza- 
leństwo marzycielskie ojca objawia się w tem kofńicowem 
bezzranicznem poświęceniu, Obok dwóch głównych posta- 
ci ciekawą jest postać złego ducha domu, macochy Giny. 


Utalentowana znawczyni duszy kobiecej, zanie) 
(Garnier w historji „Lily Bouquet* opowiada nam mało 
skomplikowane i tak często powtarzające się losy parys- 
kiej midinetki, która za cenę młodości ; cnoty dosięga 
szczytu swych marzeń: Staje się właścicielką wielkiego, 
wspaniałego magazynu. Ale tylko powodzenie materialne 
jest jej przeznaczone. Jak gdyby kara za niewdzięczność 
wobec pierwszego starego, lecz poczciwego kochanka, 
wszystkie miłości 1 miłostki Lily przynoszą jej zawód i 
rozczarowanie. Nie daląc żadnych nowych myśli, ani re- 
welacyjnych szczegółów, książka Huguette Garnier wyka- 
zuje jednak wielkie znawstwo tematu, wartkość opowia» 
dania i dar obserwacyjny, zabarwiony umiarkowaną iro- 
nią. 

Znużeni wszelkiem; zagadnieniami seksualnemi, filozo- 
ficznemł lub społecznemi, chętnie skorzystamy z zaprosze- 
nia Claude Farrere'a | puścimy się w nim w podróż do 
krajów dalekich, nieznanych. W poszukiwaniu słońca bie- 
rze nas stary marynarz i powieściopisarz do żaglowca, ja- 
kim sam jeździł przed laty kilkudziesięciu i na kartach swej 
książki „L'Atlantique en rond“ z bogatej skarbnicy swych 
wspomnień, z faktów historycznych, legend į anegdot przę- 
dzie nam iluzję wycieczki wspaniałej. Gdy wiatr i deszcz 


j“ 


„DZIEŃ POLSKI“, 23 pazdziernika 1932 r. 


fbije o szyby, gdy ciągną się wieczory jesienne, oddajemy 


się złudzeniu, że nie istnieją troski, kryzys i trudności 
paszportowe. Tak porywa nas opowiadanie Farrere'a, któ- 
ry bawiąc nas w sposób lekki, niefrasobliwy, nie zapomina 
przecie nigdy, że wszędzie j zawsze należy śpiewać chwa- 
łę swej ziemi ojczystej. 


JESIENNY WIECZÓR... 


Na polanie wśród buków, śmigłych brzóz i sosen, 
Leży. kobierzec z wrzosów, szaro-fjoletowy, 

Na nim gdzieniegdzie liście: — czerwony i płowy, 
Wyglądają jak kwiaty, haftowane z krosien. 


Słońce już o zachodzie — przez drzewa 

| prześwieca, 

Rzucając dookoła blasków całe gamy... 

W kobierzec z wrzosów wszywa nitki z złotej 
lamy, 

I rubinowych iskier tysiące roznieca... 


Ziemię bierze w ramiona i do serca tuli, 

I pocałunkiem żegna i do snu kołysze, 

Bo pójdzie zaraz świecić do drugiej półkuli, 
Zostawiając za sobą noc, spokój i ciszę... 


Ciszę niepokalaną, w wieczornej godzinie, 
Którą powiew najlżejszy wiatru, nie zamąci, 
Liść tylko czasem spadnie i o ziemię trąci, 

Lecz tak lekko, że echo w mchu puszystym ginie... 


W powietrzu płynie wolno puch babiego lata, 
Rozwieszona na każdem źdźble przędza pajęcza, 
Na niej djamenty z rosy mienią się jak tęcza, 
Wieczorny opar wszystko dokoła oplata. 


Cisza, spokój i cisza, tylko leśne duchy, 
Spływają na polanę do swego królestwa, 
Trudno jest ująć w formę jakąś, ich jestestwa, 
Bo są tak samo lekkie, jak pajęcze puchy; 


Usiadły na wrzosowym, pachnącym kobiercu, 

Do bladego księżyca odwrócone twarzą, 

Mowa ich, jak myśl, cicha — coś tam sobie 
gwarzą, 

Z Bogiem i aniołami i miłością w Sercu... 


Cisza, spokój i cisza, której nic nie zmętni, 
Tylko w żyłach przyrody, życie krwią wciąż 
tętni... 


w . e . . « + . . . 


KAZ. KIWERSKA KOZŁOWSKA. 


KOBIETY... 


KOBIETY... 


(PO PREMJERZE W TEATRZE I. SOLSKIEJ) 


„My rządzimy Światem, a nami kobiety“ mówiło się 
dawniej. Dzisiaj jednak coraz mniej ma powiedzenie to 
zastosowania. Dzisiaj... my się zabieramy do rządzenia 


zasilająca ponadto swem piórem pisma: „Kurjer Poranny", 
„Kobieta Współczesna” i inne. i 


Nowele te pod ogólnym tytułem „Zielony parawan" u- 


Światem! W każdej dziedzinie chcemy dorównać MĘŻ- kazały się w r. 1929 w wydaniu książkowem, niedawno 


czyźnie, ba! nawet go przewyższyć, co nam się, Coraz 
częściej, udaje! 
adwokaturę, sądy, medycynę, a już najbuńczuczniej roz- | 
pieramy się w literaturze! To jest dziedzina, w której; | 


jak naprzykład obecnie, u nas w Polsce, prześcignęłyśmy 
mężczyzn! Bo proszę: ilu autorów-mężczyzn można prze- 
ciwstawić współczesnym talentom kobiecym: Nałkowskiej, 
Dąbrowskiej, Iłakowiczównie, Szelburg-Zarembinie, Kun- 
cewiczowej, Miłaszewskiej, Szpyrkównie, Naglerowej, Pa- 


| 


ukończyła autorka powieść p. t. „Praca i miłość", która ró- 


Opanowujemy zwolna urzędy, fabryki | wnięż niedługo ukaże się na półkach księgarskich. Debiut 


teatralny, jak stwierdziliśmy na premierze i w tym kierun- 
ku bardzo udany. Nie zdziwi się zapewne temu żadna z 
nas, koleżanek po fachu M. Haliny Dąbrowolskiej, które 
obcując z nią częściej, miałyśmy możność poznać jej ta- 
lent, umiejący nawet w rzeczach błahych, codziennych do- 
strzec ową iskrę, która przetopiona w nowelę, artykuł, po- 
wieść lub sztukę przynosi zadowolenie autorce, a w ser- 


wlikowskiej-Jasnorzewskiej, Sztekkerowej, że wymienię | cach czytelników budzi oddźwiek, jak każdy utwór opro- 
tylko tych kilka najczęściej obecnie spotykanych nazwisk? | mieniony talentem, a przemawiający do duszy. | 


A zagranicą mamy również takie „firmy“ kobiece, jak cho- 
ciażby tylko: Grazia Deledda, Sigrid Undtet, Karin Mi- 
chaelis.., 


Obecnie urządziły kobiety najazd na twierdzę, naj- 
trudniejszą, zdawałoby się do zdobycia, dla pióra kobie- 
cego: teatr, Z dawniejszych autorek jedna Zapolska tylko 
wzniosła się ponad przeciętność, teraz zaś i tu już jesteśmy 
górą: niespodziewany atak Nałkowskiej na kulisy powiódł 
się tak znakomicie, że w wyłom jaki stąd powstał wpadły 
już łatwiej i inne kobiece sztuki: Szelburg-Zarembiny, 
Kuncewiczowej,  Pawlikowskiej-Jasnorzewskiej, Hanny 
Skarbek, nie wiem co się dzieje ze sztuką Szpyrkówny? 
Przed paru dniami zaś zadebiutowała właśnie swoją sztuką 
w teatrze Solskiej, na Żoliborzu, Marja Halina Dobrowolska, 
utalentowana laureatka 3 konkursów, autorka subtelna i 
wnikliwa, której nowele znamy ze szpalt „Tygodnika Ilu- 
'strowanego*, „Wiadomości Literackich", „Gazety Polskiej”, 


Stella Olgierd 


WYPOŻYCZALNIA 


sztuk teatralnych 


dia Teatrów Amatorskich 


wynajmuje na prowincję sztuki teatralne, 

wyczerpane w księgarniach oraz rewje, 
skecze, operetki w rękopisach. 

Proszę załączać znaczek 20 gr. na odpowiedź 
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Telefon 770-21 Morczowicz 
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Z LITERATURY I SZTUKI 


O LITERATURZE POLSKIEJ 


Październikowy „Figaro Illustré“ zamieścił bardzo do* 
bry artykuł o literaturze polskiej, pióra Jerzego Pillement 
p. t. „Suita polska*. W artykule tym p. Pillement z wiel- 
ką znajomością rzeczy daje obraz rozwoju literatury pol- 
skiej w ciągu lat ostatnich, 


MIĘDZYNARODOWY KONKURS ŚPIEWAKÓW 
I PIANISTÓW 


Wobec niezwykłego sukcesu, jakim cieszył się tego 
lata urządzony w Wiedniu międzynarodowy konkurs mu- 
zyczny i śpiewaczy, postanowiono co roku urządzać podó- 
bne konkursy w Wiedniu. Najbliższy konkurs odbędzie się. 
w dniach od 29 maja do 16 czerwca roku przyszłego. Mia- 
sto Wiedeń ofiarowało nagrodę dla zwycięzców konkursu 
w sumie 120 tysięcy szylingów. 


WYSTAWA MALARSTWA I GRAFIKI 
WSCHODNIO-AZJATYCKIEJ 


Wiedeński Związek Przyjaciół Sztuki i Kultury Wscho« 
dnio-Azjatyckiej urządził w Wiedniu wystawę malarstwa 
wschodnio-azjatyckiego. Wystawione dzieła sztuki, pocho- 
dzące ze zbiorów prywatnych, austrjackich i zagranicznych, 
składają się w głównej mierze z chińskich druków i malo+ 
wideł, oraz z niezwykle cennych drzeworytów japońskich. 


BONI DE CASTELLANE 


Zmarł w Paryżu hrabia Boni de Castellane, osobistość 
niezwykle popularna na bruku paryskim. Potomek rodu 
Talleyrandów, hr. Boni de Castellane był znany ze swych 


ekstrawagancyj, rozrzutności i dowcipu. Hr. Boni de Ca- 
stellane pozostawił w spuściźnie dwie nadzwyczaj zajmu» 
jące i zabawne książki, które w swoim czasie miały po» 
smak nieco sensacyjno-skandaliczny, gdyż opisywały nie- 
tylko dość intymne przygody hr. de Castellane, ale i wielu 
znanych osobliwości z paryskiej „beau-monde'u* i świata 
artystycznego. Książki te noszą tytuł: „Jak odkryłem 
Amerykę“ i „Umiejętność bycia biednym“, 


ZBIOROWE WYDANIE DZIEŁ HAMSUNA 


Tow. Wydawnicze Gyldendala w Oslo przystąpiło do 
wydania wszystkich dzieł Knuta Hamsuna w 12 tomach po 
cenie popularnej. Nakład wynosić będzie 180.000 ezzem- 
plarzy, 

Z TEATRÓW LONDYŃSKICH 


W pierwszych dniach listopada w londyńskim West- 
minster-Theatre odbędzie się premiera „Kaina“ Byrona. 
Ze wszystkich sztuk Byrona „Kain* jest może najmniej 
sceniczną. To też „Kaina“, napisanego przed Stujedena- 
stu laty nie odważył się dotychczas wystawić żaden teatr. 


„Teatralny Klub Niezależnych* wystawił nigdzie do- 
tąd nie graną sztukę Emila Ludwiga o Traktacie Wersal- 
skim p. t. „Wersal“. Przedstawienie to odbyło się tylko 
wobec zaproszonych gości, gdyż angielska cenzura zabra- 


nia wystawiania sztuk, w których akcji występują żyjące 
osobistości, „Wersal“ spotkał się z serdecznem przyję= 
ciem, mimo zarzutów, że akcja jest zbyt wątła i sztuka 
jest przeciążona djalogami. 


GORKIJ PO CHIŃSKU 


Państwowe wydawnictwo książek w Chabarowsku 
wydaje zbiór dzieł Maksyma Gorkija w języku chińskim 
z zachowaniem chińskiego alfabetu hieroglificznego. 


RYSZARD SKOWRONEK 


Zmarł w ubiegłym tygodniu Ryszard Skowronek, zna- 
ny niemiecki literat, dziennikarz I autor licznych sztuk dra- 
matycznych, które przed wojną cieszyły się w Berlinie du- 
żem powodzeniem. Skowronek był znanym polakożercą i 
we wszystkich swych książkach odmalowywał w czarnych 
barwach Polaków. 


ZGON ZNANEGO POETY EGIPSKIEGO 


Zmarł w Kairze w wieku lat 64 największy poeta egip- 
ski, laureat wielu nagród literackich, Shawki Bej. 


SZTUKA MURZYŃSKA NA SCENIE SZWEDZKIEJ 


Królewski Teatr Dramatyczny w Sztokholmie wystąs 
pił ostatnio z premierą sztuki murzyńskiej „The green 
Pastures“ pióra Marca Connelly. Szwedzki teatr pierwszy 
w Europie podjął się wystawienia tej sztuki, która od 2-ch 
lat bez przerwy Ściąga tłumy publiczności do nowoior= 
skich teatrów. Dotąd żaden teatr w Europie nie zdobył 
się na wystawienie „The green Pastures* ze względu na 
ogromne trudności techniczne, jakie nastręcza realizacja 
przedstawienia oraz ze względu na trudność znalezienia 
odpowiednich artystów dla odegrania roli murzynów. - 


Sztokholmska premiera wypadła tak pod względem : 
wystawy, jak i gry bez zarzutu i została entuzjastycznie OR S 
przyjęta przez publiczność i krytykę. | 


PAŁAC BRUEHLOWSKI 


NOWY ETAP W HISTORJI WSPANIAŁEJ REZYDENCJI 
Nieforemną figurę geometryczną, ‘objętą ulicami Fre- 


dry, Wierzbową, częścią placu Marszałka Piłsudskiego o-|aż po- brzegi. 


raz, od strony południowej, częścią Ogrodu Saskiego, zaj- 
mują zabudowania pałacu Briihlowskiego, stanowiące dziś 
własność rządową i będące siedzibą M adiówa Spraw 
Zagranicznych, 

W najbliższym czasie, wobec poniechania projektu bu- 
dowy nowego gmachu dla M. S. Z., mają być rozpoczęte 
na terenie zabudowań pałacu Briihlowskiego roboty re- 
konstrukcyjne i adaptacyjne, celem możliwie jak najlep- 
szego dostosowania budynków dla celów M. S. Z. Oczy- 
wiście w trakcie tych prac szczególną pieczołowitością ota- 
czać się ma zachowanie architektonicznych właściwości 
gmachów, które nam przekazała burzliwa historja pałacu 
Briihlowskiego. 


Jedną z budowli, której rozwój przypada na se obu 
saskich panowań w Polsce, odznaczających się jedynie w 
całem swem ponurem trwaniu opieką dworu nad zewnętrz- 
nem wyglądem stolicy, jest pałac, który, zatraciwszy w 
ciągu wieków kilka zkolei nazw, utrzymał się ostatecznie 
przy nazwie Briihlowskiego. 

Dom ten, którego data powstania sięga” czasów znacz- 
nie dawniejszych, niż Briihl i Augustowie, ma w przeszło- 
ści swej okres świetnych nawet tradycyi, kiedy w pierw- 
szej połowie XVII wieku był tu panem fundator pałacu, 
kanclerz Jerzy Ossoliński. Ze Śmiercią kanclerza pałac 
‘przechodzi w ręce ks. Lubomirskich, poczem w pierwszej 
połowie XVIII wieku. nowemi już dziedzicami są ks. San- 
guszkowie. 

Rozkład ulic, położonych w sąsiedztwie pałacu, różnił 
'się w owych czasach nieco od dzisiejszego ich planu, Bra- 
kowało w nim nieistniejących jeszcze ulic Niecałei i Fre- 
* dry, — Wierzbowa, a raczej Wierzbowska, ciągnęła się aż 
do Senatorskiej. Odmienny przedewszystkiem był wygląd 
dzisiejszego placu Marszałka Piłsudskiego, który na po- 
czątku XVHI w. nie istniał zupełnie. 


Cała przestrzeń dzisiejszego placu Marszałka Piłsud- 
skiego, od Czystej do Królewskiej, rozbita była na szereg 
drobnych działek, zabudowanych nieregularnie. Dla mo- 
numentalnych pomysłów króla Augusta II, który właśnie w 
tym czasie wznosi wspaniały swój pałac Saski, sąsiedztwo 
to było niewygodne. Król wykupuje te tereny, Zakupiony 
został również i pałac Sandomierski, który przez pewien 
czas już w r. 1721 prawnie do króla należał, a następnie 
przeszedł znowu w posiadanie rodu Sanguszków. zi 
-+~ Rok 1750 jest zwrotnym w dziejach pałacu Sandomier- 
skiego. Akt sprzedaży. czyni pałac ks, Sanguszków. wła- | 
'snością saskiego premjerą ministrów, Henryka hr. Briihla. 
Z ograniczonej pod względem wpływów siedziby magnac- 
kiej staje się teraz dom ten jednym z węzłów europejskiej 
polityki dyplomatycznej. Pomijając kim był i iaką rolę w 
dziejach państwa polskiego odegrał nowy dziedzic pałacu, 
trzeba przyznać, że dla estetycznego podniesienia nowej 
swej siedziby uczynił on bardzo wiele. Przeprowadził nie- 
mal całkowitą rekonstrukcję pałacu oraz terenu, który po- 


„DZIEŃ POLSKI, 23 października 1932 r. 
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Po raz pierwszy, drugi, trzeci... 
WRAŻENIA Z SALI LICYTACYJNEJ 


Mała, Kida; NEE EE salka licytacyjna natłoczona 
Publiczność — to sami stali bywalcy 
wszystkich licytacyj, t. zw. niezbyt pochiebnie hieny licy- 
tacyjne, Sami mężczyźni. Szare, zniszczone twarze. 
Oczy utkwione w wysoki kontuar, za którym zasiadają 
dwaj urzędnicy lombardu w asyście woźnego. Kontuar 
zasypany jest pudełeczkami i paczkami najrozmaitszego 
kalibru, zawierającemi zastawione precioza. Historię iluż 
uśmiechów, westchnień i radości mogłyby opowiedzieć owe 
pierścionki, łańcuchy, kolczyki, papierośnice i srebra Sto- 
łowe, po które teraz wyciągają się łapczywie nie pierwszej 
czystości ręce licytantów. | 

Licytacja zaczyna się. Na wysoki stół wysypują stos 
obrączek ślubnych. Suche słowa urzędnika: 

— Złota, wysokopróbna, cena złotych dziesięć. Kto 
daje cenę? 

To wszystko. A przecież pierścionki te jeszcze tak 
niedawno miały inną wartość, niż zwykła obrączka ze zło- 
ta. Kupowało się je z biciem serca, wśród wymiany po- 
rozumiewawczych i szczęśliwych uśmiechów. Były skar- 
bem najdroższym. A później przyszła bieda. Jedne za 
drugiemi wędrowały do lombardu kosztowności, aż przy- 
szła kolej i na obrączki. Z westchnieniem ściągało się 
je z palca, obiecując sobie solennie, że za pierwsze luźniej- 
sze pieniądze wykupi się poreącwynpadkiyga Pa Ale 
pieniędzy nie było, 

Suche, miarowe słowa: — dziesięć złotych, kto daje 
więcej? ' Dziesięć i pół, jedenaście, dwanaście. Dwana- 
ście po raz pierwszy, drugi, trzeci.. 

Na kontuarze zjawia się zkolei a. antyczna za- 
stawa stołowa ze srebra, ale nie znajduje nabywcy. Sprze- 
dać na szmelc, lub stopić nie warto — a kto dziś takie 
rzeczy, nawet po najprzystępniejszej cenie, kupi. Zato 
złoto, zegarki, pierścionki znajdują zawsze amatorów. 
Złoto ma zawsze swoją wartość, zegarki. odkupi napewno 


jakiś zegarmistrz, na pierścionki też znajdzie się nabywca, | 


a w najgorszym razie stopi się je na złoto, 

Miejsce zastawy srebrnej zajmują teraz na stole licy- 
tacyjnym złote bransolety i kolczyki. 

Woźny obnosi je przez chwilę po sali, nie wypusz- 
czając z mocno zaciśniętych palców. Zna coprawda sta- 
łych bywalców ciemnej salki, ale nigdy nie wiadomo, czy 
się ktoś podejrzany nie przyplątał. 

Przyszli nabywcy badają pilnie pokazywaną im biżu- 
terję przez szkła jubilerskie i wyjmują z kieszeni minia- 
turowe wagi do ważenia złota. 

Zza kontuaru urzędnik znudzonym głosem skanduje 
rytmicznie: dwieście złotych, kto daje więcej? 

Zaczyna się wzajemne przekrzykiwanie: dwieście je- 
den, dwa, trzy, dwadzieścia. Cyfry podbijane, niczem pit- 
ki przez zręcznego żonglera, padają z różnych kątów sali. 
Trzysta złotych, Trzysta pięćdziesiąt. Ofiarowana suma 
wzrasta w oka mgnieniu. Czterysta, Zainteresowanie 
słabnie, Po czterystu pięćdziesięciu już tylko trzech pod- 
bija między sobą cenę. Pięćset. Jakiś dowcipniś, zaszy- 
ty w ciemny kąt, rzuca: pięćset i pół. 

Wreszcie pięćset pięćdziesiąt — nikt nie daje więcej. 
Pięćset pięćdziesiąt po raz pierwszy, drugi, trzeci. Dzwo- 
nek i  przecudna, antyczna biżuterja wędruje do rąk: 
„hjeny*. 

Przed wejściem do lombardu i na sali licytacyjnej 
kręcą się jakieś podejrzane postacie. Brudne ręce, obwie- 
szone pierścionkami, wyciągają się do przechodnia. Pro- 
ponują zegarki i biżuterię po stosunkowo niskiej cenię. 
Są 'to sprzedawcy z drugiej ręki, zlicytowanych przed 
chwilą przedmiotów. Obok prawdziwie cennych, starają 
się wepchnąć przypadkowemu nabywcy rodzinne klejnoty 
„Z prawdziwemi szkiełkami*, 

Tylko od nich można nabyć zlicytowaną biżuterię, 
gdyż do licytacji „hieny* nie dopuszczą nikogo obcego. 
Tylko im wolno żerować na nędzy ludzkiej... 

S. B. 


Mody 


SKOK W ZIMĘ | 

* Studjując dokładnie modę, a proszę mi wierzyć, że 
warto to uczynić — widzimy, że na przestrzeni czterech 
ostatnich lat przebyłyśmy długą drogę, drogę od pro- 
stych ciemnych sukienek, o kroju koszulowym, które zdo- 
biło jakieś dyskretne nacięcie lub skromny kołnierzyk do 
wielkich toalet długich i powłóczystych, bogatych krojem, 
i detalami, kwitnących gamą najprzeróżniejszych kolorów. 

Nie słuchamy już wszystkie ze ślepem posłuszeń- 
stwem nakazów mody, unikamy szablonu i staramy się 
za wszelką cenę podkreślić nutę indywidualną naszych su- 
kien. 

Jakie kolory będą modne tej zimy? W tym roku, tak, 
jak i każdej jesieni, powróciła na widownię mody wzzar- 
dzona wiosną, zapomniana podczas lata, czerń. Ożywiomna 
dyskretnie białą, często też czerwoną nutą, święci czerń 


„wraca do dawnej figury ezworokątu o wysuniętych naroż- | od rana do późnego wieczora prawdziwy tryumi. Obok 


nikach. W okresie tym wzniesiono zapewne także oficyny. 


Po upadku i Śmierci hr. Briihla pałac staje się własno- 
ścią księcia Adama Ponińskiego, podskarbiego wielkiego 
koronnego i marszałka, smutnej pamięci, sejmu delegacyi- 
nego. Poniński w krótkim stosunkowo: czasie pozbywa się 
go dręczony długami na rzecz I. Massalskiego biskupa 
wileńskiego. Kontrakt sprzedaży ocenia pałac na 1.008.000 
złp. Pod sam koniec XVIII pałac jest już własnością rzą- 
du półskiego. -Gości w komnatach pałacu ambasador ro- 
syjski Stackelberg, poczem w pamiętnym roku 1792, okre- 
sem rozruchów warszawskich mających być owetem za 
Targowicę, pałac zamienia się na więzienie. Rzeź Pragi 
i oddanie Suworowowi Warszawy otworzyło bramy  wię- 
zienia, m. in. uwalniając od uciążliwych gości także i pięk- 
ne sale ambasadora Stackelberga. Wczorajsi jeńcy sta- 
wali się panami pałacu, miast i kraju. 

Po utworzeniu księstw Warszawskiego, na czas kam- 
panji rosyjskiej Napoleona, urzędował tu czas jakiś amba- 
sador francuski. Kongres Wiedeński, restauruiący Euro- 
pę po rapoleońskich przewrotach, zniósł m. in. także i 
Księstwo "Warszawskie. `W Królestwie Kongresowem pa- 
„łac Briihlowski odgrywa już drugorędną rolę. Wielkiemu 
księciu Konstantemu sale pałacu służyły jako miejsce po- 


„Słuchań lub śledztw. W salach wspaniałej rezydencji za- 


mienionych na cele więzienne znaleźli się liczni więźnio- 
„wie polityczni. Po upadku powstania staje się pałac sie- 
dzibą wojennego gubernatora Warszawy. 

Rok 1882 przynosi nowy decydujący zwrot w dietach 
pałacu Briihlowskiego. Dawna rezydencja książęca, mo- 
narsza nawet, staje się siedzibą centralnego na Królestwo 
Polskie urzędu telegraficznego. 
W odrodzonej Rzplitei, zabudowania pałacu Briilośwe 
skiego częściowo przeznaczone zostały. jako -siedziba 
MSZ-tu, część zaś od ul. Fredry, pozostała siedzibą urzę- 
dów Min. Poczt i Telegrafów, 
Dopiero w ostatnich czasach powstała komcepcia, aby 
cały teren zabudowań pałacu Briihlowskiego BrZYdZIEKE 
Sprawom Zagranicznym. 

w PORTER czasie z gmachu od ul. Fredry usunięte 


cała gama czerwieni, od jaskrawej aż do barwy rdzy i 
bronz, w modnym w tym roku odcieniu „brun moóyen- 
age. Nową barwą jest lila, we wszystkich cieniach, od 
barwy fiołków, aż do biskupich fioletów. 

Aksamit jest wielkim faworytem tegorocznej mody. 
Palta, suknie popołudniowe, wieczorowe i balowe wyko- 
nywane są z najprzeróżniejszych aksamitów, ' gładkich, 
prążkowanych i wytłaczanych. Prześliczny jest matowy 
' „Velours paysan“, w którym nitki jedwabne misternie 
splatają się z wełnianemi. - 

' Płaszcze są proste, leciutko skloszowane u dołu; wcię- 
te pasie i szczelnie zapięte na guziki, Największy na- 
cisk położony jest na przybrania futrzane, wśród których 
króluje karakuł. Ogromne, drapowane kołnierze, bolerka 
i całe rękawy z futra, sprawiają, że nieraz palto wygląda 
nie jak okrycie, przybrane futrem, lecz jak futro gdzienie- 
gdzie wyaplikowane materjałem. Poranna „petite robe“ 
zakończyła w tym roku swój długi żywot. Zastępuje ją 
spódniczka wełniana wraz z pulloverami ręcznej lub ma- 
szynowej roboty, najczęściej pasiastemi. Zręczne rączki 
pani znajdą tu szerokie pole pracy. 

Suknie „habillées“ są często odbiciem nowych tenden- 
cyj mody, więcej może oryginalnych, niż szczęśliwych. 
Wzajemnie zwalczają się dwa kierunki, jeden obniżający 
stan do linji bioder, którego propagatorem jest wielki 
Patou, drugi zaś, podnoszący stan powyżej talji, lanso- 


Z ZEE AA a ZZZZZZZZZZZZZZZ EZ ZERO ZZOZ OR CY 


będą urzędy pocztowe. W tym okresie pod kierunkiem 
inż. arch. B. Pniewskiego rozpoczęte zostaną prace nad re- 
konstrukcją pałacu w zastosowaniu do potrzeb MSZ. Grun- 
townej przeróbce ulegną oficyny pałacu od strony Ogrodu 
Saskiego, gdzie zyskano nieco potrzebnego terenu. Od ul. 
Fredry, w lewem skrzydle, powstanie prywatne: mieszkanie 
ministra, łączące się bezpośrednio z gmachem głównym. 
Front od .ul Fredry będzie posiadał szereg apartamentów 
reprezentacyjnych, bibliotek i t. p. W całości tych prac; 
zachowane będą architektoniczne cechy historycznego pa- 
łacu z czasów jego dawnej świetności. 


wany przez Schiaparelliego. Będziemy zapewne nosiły i 
owe suknie o nieco średniowiecznej linji, projektowane 
przez Patou i wcięte powyżej pasa. Zmiana jest zawsze. 
pożądana. Jednak, na pierwszy rzut oka, przyzwyczajo-: 
nego od lat trzech do wysokich stanów, owe powłóczyste 
szaty średniowieczne, z ciężkich jedwabiów :i aksamitów 
wyglądają jakby z nieprawdziwego zdarzenia. 

Wszystkie suknie, niezależnie od -tego, gdzie umieści- 
my pasek, mają kloszowe spódniczki. Największą pieczo- 
łowitością otaczają jednak twórcy mody tegorocznej gó- 
rę sukni. Cała ich fantazja skupiła się na rękawach, które 
nigdy dotąd nie miały linji tak śmiałej i tak bogatej. Roz- 
szerzone ponad lub poniżej łokcia, zdobne w baloniaste 
bufki, riusze, marszczone w „nid d'abeilles*, stały się re- 
kawy najważniejszą częścią sukni. Nawet przy sukniach 
wieczorowych spotykamy szerokie rękawy - balony w od- 
miennym od sukni kolo*ze. Czasami jakiś pomysłowy 
drobiazg zmienia zupełnie cnarakter sukni. Pelerynki, bca 
z piór kogucich „A la Marlera Dietrich", riusze z mac- 
szczonego aksam''u zasłaniają głębokie dekolty sukies ba- 
lowych i pozwalają nosić je © ma ckromniejsze przyjęcia. 

Zupełną nowością są sukrie wieczorowe z ciężkiej 
wełny angora, proste i wykwintne w linji o małych wy- 

cięciach, przeznaczone specialnie na „petites soirées“ 
Suknie te figurują w kolekcjach wszystkich warszawskich 
magazynów i napewno będą tej zimy bardzo noszone. 

Ale ta z pań, której rola kopciuszka, ubranego na bal 
w wełnianą sukienkę nie odpowiada, wybierze napewno 
suknię balową z velours chiifon lub z ciężkiego flamisolu, 
z dekoltem na plecach tak głębokim, że nawet wycięcia, 
jakie nosiłyśmy tego lata przy kostjumach kąpielowych, 
będą się przy nim wydawały. skromne. Aby jednak zbyt 
nie gorszyć bliźnich, wchodząc na bal zasłoni ramiona 
pelerynką z ciemnego aksamitu, podobną do tych, jakie 
nosiły niegdyś nasze babki, | 

Steph, 
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Zamknięcie obrad Ogólnopolskiego Zjazdu Komunikacyjnego 


przyjąć unikanie szkodliwej konkurencji pomiędzy rozma» 
itymi środkami komunikacyjnemi. s 
Komunikacja autobusowa na ważnych szlakach po- 
winna być stwarzana przedewszystkiem drogą konce- 
sjomowamia. 
Wobec doniosłego znaczenia miast w życiu gospo- 
darczem kraju, zjazd uważa, że należy pozostawić mia- 
stom, wydzielonym z powiatów, prawo decyzji o polityce 
komunikacyjmej na własnym terenie. 
Wreszcie zjazd uchwalił, po zapoznaniu się z wyni- 
kami racjonalnej organizacji kierownictwa warsztatów w 
tramwajach warszawskich ; łódzkich, zalecić przedsiębior- 
stwom komunikacyjnym najdalej posuniętą oszczędność w 
prowadzeniu przedsiębiorstw przez racjonalizację pracy. 


Wczoraj od rana odbywały się w sali Resursy Ku- 
pieckiej obrady I-go ogólnopolskiego zjazdu komunika- 
cyjnego, pozostającego pod protektoratem p. ministra 
Komunikacji inż. M. Butkiewicza. O godz. 4 p. p. nastą- 
piło uchwalenie wniosków, poczem zjazd został zamknięty. 


Zjazd upoważnił zarząd Zw. Przeds. Komunikacyj- 
nych zwrócić się do ministra Komunikacji z następujące- 
mi postulatami: dla prowadzenia należytej polityki ko- 
munikacyjnej w państwie niezbędne jest utworzenie przy 
ministerjum Komunikacji specjalnej rady komunikacyjnej, 
do której zostaliby powołani m. in. również przedstawi- 
ciele Zw. Przeds. Komunikac., oraz wybitni specjaliści w 
dziedzinie komunikacji. Za podstawę tej polityki należy 


Czy elektrownia zgodzi się na obniżenie ceny prądu? 


DALSZE LOSY UCHWAŁY KOMISJI ROZJEMCZEJ 


rzeczoznawców © obniżeniu ceny | misji jest ten sam, co poprzednio. 


Uchwała komisji 
Na wypadek, gdyby minister Przemysłu i Handlu od- 


prądu elektrycznego w Warszawie wymaga — jak za- 
znaczyliśmy wczoraj — potwierdzenia ze strony mimistra | rzucił również uchwałę drugiej komisji, to instancją de- 
Przemysłu i Handlu. Komisja przedłoży w najbliższych | cydującą staje się trzecia komisja rzeczoznawców, której 
dniach min.. Przemysłu i Handlu swoje uchwały wraz z | uchwała już nie podlega zatwierdzeniu ze strony rządu, 
motywami oraz danemi szczegółowemi, na podstawie | lecz staje się obowiązującą z chwilą opublikowania jej. 
których uchwaliła zniżkę ceny prądu. | Nie przesądzając narazie toku formalnego sporu mię- 

Ministrowi Przemysłu i Handlu przysługuje prawo | dzy magistratem a elektrownią, należy tu przypomnieć, 
zatwierdzenia lub odrzucenia tej uchwały w ciągu miesią- | że spór o taryfę prądu w Warszawie jest prowadzony 
ca od daty jej ogłoszenia. Natomiast nie może minister į również na terenie międzynarodowym, a mianowicie w 
wprowadzać ze swej strony żadnych zmian do uchwały | Trybunale Haskim. Nie ulega wątpliwości, że sędzia- 
komisji. Jeżeli nie nastąpi w ciągu miesiąca odrzucenie |rozjemca Trybunału Haskiego będzie się w swej decyzji 
uchwały przez ministra, to staje się ona automatycznie |, musiał liczyć z orzeczeniem, które zapadnie w Warszawie 
obowiązującą. Jeżeli natomiast minister orzeczenie ko- |w sprawie ceny prądu. Czynniki polskie stoją w tym 
misji odrzuci, wówczas obie strony zainteresowane, t. j. | sporze z konsorcjum: francuskiem na stanowisku, że kwte- 
magistrat i elektrownia mogą w razie nie osiągnięcia bez- | stja taryfy za prąd wogóle nie podlega .rozjemstwu za- 
pośredniego porozumienia, wystąpić o ponowne orzeczenie | zranicznemu, gdyż koncesjonarjuszy, w myśl warunków 
komisji już w innym składzie. Tryb. postępowania ko- | nadanej koncesji, obowiązują ustawy t przepisy. polskie. 


Z życia prowincji 


Rewizje polityczne w Małopolsce 


Na terenie Małopolski dokonały władze bezpieczeń- W Przemyślu prokurator postawił w stan oskarżenia 
stwa licznych rewizyi u działaczy stronnictwa ludowego. |kilku członków powiatowego zarządu stronnictwa ludowe- 
W Tarnobrzegu dokonano rewizji w kancelarii adwokata | go pod zarzutem agitacji za wstrzymaniem dowozu żyw- 
dr. Madeja. W wyniku rewizii skierowano przeciw dr. Ma- | ności do miast w dni jarmarczne. . 
dejowi sprawę do prokuratora. | 


w z . Ld v w 
Ożywienie ruchu w porcie gdyńskim 
szwedzka, pod którą wpłynęło i wyszło w tygodniu ubie- 
głym z portu gdyńskiego 72 statki. 
Ogólny obrót towarowy w tygodniu sprawozdawczym 
wynosił 117.289 ton, z czego na przywóz przypada 11.427 
ton, a na wywóz 105.859 ton. +03 


Tydzień ubiegły od 10 — 16 b. m., przeszedł w porcie 
gdyńskim pod znakiem ożywionego ruchu, Weszło do por” 


tu i wyszło razem 169 statków o łącznej pojemności 118.994 
ton. Pierwsze miejsce w ruchu statków zajmuje bandera 


WILNO którym władzę sprawuje komisarz rządowy, istnieje ko- 

— Przed otwarciem giełdy zbożowo - towarowej, W | misja doradcza, złożona z przedstawicieli: pracowników i 
wyniku ostatnich prac komitetu wykonawczego giełdy to- pracodawców, delegowanych przez odnośne organizacje i 
warowo-zbożowej w. Wilnie, opracowano szereg regulami- zatwierdzonych przez władze, oraz z nominatów rządo- 
nów, które przesłane zostały Min. Przemysłu i Handlu do wyc Ostatnio doszło: do ostrego konfliktu w łonie ko- 
zatwierdzenia. Obecnie omawiane są sprawy walnego ze- | MISII doradczej. Przedstawiciele pracowników zgłosili 
brania członków giełdy, które wyłoni władze giełdowe. | Swe wystąpienie z komisji, uzasadniając swe postanowie- 
Otwarcie wileńskiej giełdy zbożowo - towarowej nastąpi | nie tem, iż władze nadzorcze ingerują zbytnio w prace 
a eoad t B. zakładu, sprowadzając do minimum rolę komisji doradczej. 


<> i ziemianina na połowaniu. Wczoraj, 
Tragiczny zgon E ÓD ż 


wieczorem, nadeszła do Wilna wiadomość o tragicznym 
wypadku w majątku Cieleżyszki pod Oszmianą, podczas — Przemysłowiec skazany na pół miljona grzywny. 
którego zginął właściciel tego majątku Ś. p. Michał Łoku- |W dniu wczorajszym został skazany przez sąd na 503.100 
ciewski. W czasie polowania dnia 21 października stojący |zł. grzywny właściciel+szarparni, niejaki Olszer, posiada- 
obok stanowiska p. Łokuciewskiego p. Czesław Zawadzki |iący swą fabrykę przy ul. Limanowskiego. Olszer dopu- 
z Wilna, pociągnął nieostrożnie za cyngiel dubeltówki. ;Ścił się nadużyć na szkodę Skarbu Państwa przez oszu- 
Strzał ugodził w głowę Łokuciewskiego, który zmarł. kańcze manipulacje przy sprowadzaniu pończoch pocho- 
— Zemsta kłusownika. Ofiarą niezwykłej zemsty dzenia amerykańskiego. Machinacje jego zostały wykryte 
kłusownika. padł gajowy lasów państwowych gminy Wy- |przez urzędników Urzędu Skarbowego. W razie nieścią- 
sockiej, Kłuiko. Kłusownik  Brodzic, zatarasowawszy | gnięcia zasądzonej sumy, Olszer zostanie osadzony w wię- 


wszystkie drzwi, podczas nocy podpalił leśniczówkę. Roz- (k) 
budzeni ze snu kłębami gryzacego dymu domownicy, zdo- 
tali na szczęście uratować się, wyskakując oknami. Leś- 
niczówka spłonęła doszczętnie. 


GDYNIA t 

— Banany dojrzewają w Gdyni. Na terenie wolnej 
strefy w porcie gdyńskim powstać ma aukcia owoców po- 
łudniowych oraz doirzewalnia bananów. Organizatorzy 0” 
czekuią, iż na przetargi < owocowe do Gdyni przyjeżdżać 
heda hurtownicy nietylko z Polski, lecz również z Łotwy, 
Litwy. Estonii i Finlandii. Wskutek wprowadzenia zniżek 
celnych na owoce „nadchodzące: drogą morską do Gdyni. 
obroty owocami południowemi w porcie gdyńskim obięły 
w przeciagu 8 miesięcy r. b. 12.654 tysięcy ton. 


POZNAŃ 
— Konilikt w Z. U. P. U. poznańskim. Przy zakładzie 


ubezpieczeń pracowników umysłowych w Poznaniu, w 


zieniu na przeciąg 2-ch lat, 


4477 


DO AMATORÓW DOBREJ HERBATY! 
| Tow. „TEA TRADE“ ! 
Warszawa, Nowogrodzka 12, tel. 978-00 

WŁASNY IMPORT I PAKOWNIA HERBATY CEYLOŃSKIEJ 


Poleca prawdziwie dobrą herbatę, luzem, w dowolnych ilościach, 
w cenie od Zł. 13.20 do Zł. 28.00 za I kig. 


Specjalnie dla sklepów spożywczych dekówki i dwudekówki — Zł. 16.50 za 1 kil 
| Na prowincję, pocztą,. paczkami żywnościowemi, za pobraniem, 
Ceny, w stosunku do jakości towaru, wyjątkowo niskie, lecz tylko za gotówkę! 


Chybiona demonstracja 
DLACZEGO GŁODUJE INWALIDA CZEMERYS? 


Od kilku dni warszawska prasa brukowa rozwodzi się 


szeroko nad sprawą inwalidy Czemerysa, który na znak 
protestu .przeciko cofnięciu mu koncesji na prowadzenie 
hurtowni tytoniowej rozpoczął przed paru dniami gło- 
dówkę. Przez cztery dni pościł Czemerys u siebie w mie- 
szkaniu, aż wreszcie władze zainteresowały się tą spra- 
wą i w piątek kazały go przewieźć do szpitala Przemie- 
nienia Pańskiego. W szpitalu przez cały piątek Czeme- 
rys w dalszym ciągu odmawiał przyjmowania pokar- 
mów. Jednak, gdy lekarze zagrozili inwalidzie przeniesie- 
niem do oddziału dla nerwowo chorych i zastosowaniem 
tam przymusowego odżywiania, Czemerys przerwał 
wczoraj głodówkę i zgodził się na picie wody z cukrem. 
„ Sensacyjne relacje prasy brukowej na temat przy- 
czyn głodówki 
Po dokładniejszem zbadaniu sprawy inwalidy okazało się 
bowiem, że Czemerys rozpoczął głodówkę albó dla ce- 
lów „reklamowych“, albo też jest nerwowo chory. ` Ofi- 
cjalny komunikat w sprawie Czemerys7a, wyjaśnił osta- 
tecznie, że oskarżenie Czemerysa w stosunku do Monopolu 
Tytoniowego o „bezprawne“ cofnięcie mu koncesji było 
bezzasadne. zi. 
''Czemerys. do r. 1929 prowadził hurtownię tytoniową 
w Jędrzejowie, a później na własne żądanie objął hurtow- 
nię tytomiową w Przedborzu. W czerwcu r. b, wniósł Cze- 
merys podanie do urzędu skarbowego w Kielcach z pro- 
śbą o przepisanie koncesji na imię jego żony, gdyż sam 
miał wyjechać zagranicę na czas dłuższy. Nie czekając 
na załatwienie prośby, w końcu czerwca r. b. Czemerys' 
wyroby tytoniowe rozprzedał i hurtownię zamknął. Wo- 
bec tego urząd skarbowy, nie chcąc dopuścić do przerwy 
w zaopatrywaniu rejonu w wyroby tytoniowe upoważnił 
niejakiego M. Lenga do tymczasowego prowadzenia hur- 
towni. - i svadi ; 
Głodówka inwalidy, jako protest przeciwko orzecze- 
niu Monopolu Tytoniowego jest aktem najzupełniej niepo- 
ważnym è nie będzie przez władze skarbowe brana pod 
uwagę. ; gi 


Kalendarzyk łowiecki na listopad 


Na podstawie przepisów łowieckich, obowiązujących 
na terenie całego państwa, prócz województwa Śląskiego, 
w listopadzie przypada czas ochronny na następującą 
zwierzynę i ptactwo: 
Łosie-byki, jelenie-byki, daniele-rogacze, sarny-kozły, 
niedźwiedzie, rysie, wiewiórki, głuszce-koguty, cietrzewie- 
kury (w województwie wileńskiem, białostockiem, nowo- 
gródzkiem, poleskiem i wołyńskiem), kuropatwy (w: woj. 
wileńskiem, białostockiem, nowogródzkiem, poleskiem, wo» 
łyńskiem, krakowskiem, lwowskiem, stanisławowskiem 
tarnopolskiem), dropie i dropie-kamionki. ! 


u m . 4 
Filmia 

„Braterstwo ludów'* (PAN) 

Niewątpliwie jest to jeden z lepszych. filmów reżyserii 
Pabsta — twórcy „Atlantydy“. 

Tłem jego jest życie i pełna groźnych niebezpieczeństw 
praca górników, którzy są bohaterami filmu. 

W położonej na pograniczu francusko-niemieckiem ko- 
palni węgla, należącej do Francuzów, powstał olbrzymi po- 
Żar, który zagrażał życiu znajdującym się przy pracy kil- 
kuset górników. Potworna ta wieść dotarła wkrótce do 
pobliskiej kopalni niemieckiej. Górnicy niemieccy śpieszą 
ofiarnie z pomocą Francuzom, rozpaczliwie walczącym z 
rozszalałym ogniem. 

W obrazie tym reżyser Pabst dał cały szereg kapi- 
talnych zdjęć fotograficznych i doskonałych koncepcyi o0- 


Czemerysa nie były zgodne z prawdą. 


perątorskich, które utrzymują widza w coraz to wzrasta j 


jącym napięciu. , 

` Doskonale i głęboko jest przemyślana i zrealizowana 
scena spotkania ostatecznie wyczerpanego z sił górnika- 
Francuza z Śpieszącym mu z pomocą, wśród morza płomie- 
ni, Niemcem; moment ten został wyzyskany przez reżyse= 
ra kapitalnie. Film obfituje w motywy wybitnie kinowe, 


- 


odtworzone z przejmującym realizem. Pod względem gry., 


cały zespół jest doskonały. Nadprogram — krajobrazy t 
tygodnik dźwiękowy Paramountu. EL 
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ADOMOŚCI BIEŻĄCE 


453. , Niedziela dn. 23 października 


DZIS: Seweryńs i Romana JUTRO: Rafała Arch. 
Wschód słońca 6.18, zachód słońca 16.29 

Ubyło dnia 6.32 | Anky 
Wschód księżyca 23,20, zachód księżyca 
Długość dnia 10.12 
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OGÓLNE 


110, — BIURO DO SPRAW BEZROBOCIA W MIN. OPIE- 
„KI SPOŁECZNEJ « jg ' 

W departamencie pracy Min. Opieki Społecznej utwo- 
.-rzone zostało specjalne biuro do spraw zatrudniania bez- 
robotnych, podległe bezpośrednio ministrowi Opieki. : Sze- 
fem biura mianowany został zastępca głównego inspektora 
"pracy, inż; Zagrodzki. Do zadań biura będzie należała 
"m, in. analiza programów robót państwowych i samorzą- 
dowych pod względem ich celowości gospodarczej i Sspo- 
Jecznej, opracowywanie wniosków w sprawie zatwierdza* 
nia tych programów f przydzielania odpowiednich kredy- 
tów, kontrola wykonywanych robót i stanu zatrudnienia, 
"badanie organizacji pracy przy robotach państwowych i t. d. 


— PROJEKT UTWORZENIA „BIURA REKLAM" 
W MIN. POCZT 

Min. Poczt i. Telegrafów w dążeniu do należytego wy- 
zyskania swego aparatu i możliwości technicznych oraz dła 
powiększenia dochodów przeprowadza obecnie studja nad 
projektem utworzenia „biura reklam". Rozgałęziona sieć 
urzędów pocztowych stanowi bowiem w ręku państwa ie- 
go wyłączność reklamową, a praktyka *dotychczasowa 
wskazuje, że prywatna inicjatywa reklamowa nie intereso- 
wała się możliwością objęcia tej sieci urzędów swą eks- 
'pansją reklamową. Jak słychać, dział „biura: reklam“ ma 


być zorganizowany po zaakceptowaniu tego planu przez 


ministra poczt i telegrafów w niedalekiej przyszłości, 
-— SPADEK ILOŚCI CZŁONKÓW SPÓŁDZIELNI - 
-o Ogólna liczba spółdzielni, należących do Związku Spół- 
„dzielni Zarobkowych i Gospodarczych, wynosiła w roku 
1931 485, z czego na spółdzielnie kredytowe przypada 251, 
spółdzielnie rolnicze handlowe — 73, mleczarskie — 53, 
rolnicze przetwórcze — 11, spożywcze — 23, mieszkanio- 
we i budowlane — 35, rzemieślnicze — 15, przemysło- 
we — 3,'handlowe — 7, na różne — 14. Ogólna ilość 
członków w spółdzielniach związkowych wynosiła w 1931 
roku — 269.175, co w porównaniu z rokiem 1930 stanowi 
spadek o 6.090 członków, =+ „. ... i 
< — DO ARTYSTÓW PLASTYKÓW i 
- Redakcia: „Grafiki“ zamierza następny zeszyt poświę- 
"cić grafice nowoczesnej i dawniejszej, związanej z ideą: 
„Rozbrojenia : moralnego między narodami i warstwami 
społecznemi*. W związku z tem źżwraca się redakcia 
„Grafiki“ do wszystkich artystów o nadsyłanie do 25 listo- 
pada r. b. do redakcji „Grafiki“, Warszawa, Trębacka 10. 
prac graficznych bądź w technikach graficznych, jak drze- 
woryt, miedzioryt (i pokrewne techniki) i litografja, bądź 
też projektów rysunkowych, wykonanych na: ulotki, karty 
pocztowe, znaczki, naklejki, okładki i t. d., oraz ilustracji 


i fotomontażu. Redakcja wyznacza kwotę 600 zł. na sze |bójce, 20-letni Zygmunt Ołdak, robotnik, przebywa na ku- jetowe „Polskie Tańce". 


reg nagród; które będą rozdzielone wedle uznania jury 
między autorów najlepszych prac. 


MIEJSKIE 
— Z TOW. PIOTRA SKARGI RRS 
Dziś rozpoczyna się jedenasty rok odczytów. niedziel- 
nych, urządzanych przez Tow. im, Piotra Skargi, serję 


rozpocznie konferencja ks. prałata T. Jachimowskiego na 


temat: Żwirko i Wigura. — Fakty z życia i refleksie po 
śmierci Początek o godz..5 m. 30 po poł, w sali Teolo- 
gicum, , o. 


— Dla uczni od V-el klasy, seminarzystów, studentów if 


żołnierzy wstęp bezpłatny. Dla ogółu wejście po 50 pr. 
1,7 — Z SODALICJI MARJAŃSKIEJ SKC 
. «W, poniedziałek, dn. 24 b. m.. o godz. 19, w lokalu 
Sodalicji, (Świętojańska 15), odbędzie się zebranie dysku- 
syjne: referat prefekta inż. R. Brelewskiego p. t.. „Pogląd 
na dzieje filozofji". i 

, -W czwartek, dn. 27 b. m., o godz. 18, na posiedzeniu 
Sekcji Mis. ks, kan. A. Trepkowski wygłosi referat p. t. 
„Pierwszy Zjazd Krajowy Związku Misyjnego Duchowień- 
stwa“. . | 
_. Zebranie towarzyskie, wyznaczone na dzień 6 listo- 
pada w lokalu PP, Kanoniczek, nie odbędzie się z przy- 
czyn niezależnych od zarządu. 


+= PODWYŻKA PODATKU MIESZKANIOWEGO 

W Warszawie magistrat postanowił podwyższyć w 
roku przyszłym podatek od zbytku mieszkaniowego o 100 
proc. Podatek ten oparty jest na zasadzie, że zajmowanie 
większej liczby pokojów jest zbytkiem. - 

— EGZEKUCJE PODATKÓW 'W STOLICY 

Po zniesieniu sekcji egzekucyinej wydziału finansowe- 
go magistratu m. Warszawy, wpływy do kasy miejskiej z 
tytułu podatków spadły do minimum. Wobec tego: że apa- 
rat władz skarbowych, który ma przystąpić do ściągania 
należności nie jest jeszcze uruchomiony, magistrat odczu- 
wa w. sposób wyjątkowo ciężki brak wpływów kasowych. 


| 


„DZIEŃ POLSKE, 


Mimo to stolica nie odczuje zbytnio braku pieczywa, gdyż 
większe piekarnie, już dawno zmechanizowane, obsługi- 
wać będą właściciele piekarń z personelem pozazwiązko- 
wym. Pozatem piekarnia miejska na poniedziałek do- 
starczy 60.000 kg chleba, który będzie sprzedawany w 
sklepach miejskich, Wreszcie po skończeniu świąt ży- 
liczbie 2 kobiet, zamierzała okraść sklep spożywszy, ņa- 
iieżący do właściciela tejże posesji, Stanisława Kupskiego. 
Złodzieje zamierzali początkowo wejść przez okno, lecz 
okazało się, że oprócz zewnętrznej okiennicy, są i we- 
wnętrzne. Wobec tego zdecydowano włamać się frontowem 
wejściem. 


Szmery w czasie włamywania obudziły żonę Kupskie- 
go, Mariannę i syna Aleksandra, którzy pierwsi weszli do 


Przy ul. Ks. Anny 19/21 w Utracie, wczoraj w nocy; 


sklepu. Syn wystrzelił dwukrotnie do opryszka, Jedna z 
kul trafiła opryszka, a ranny wybiegł ze sklepu. 

' Na ulicy znaidowali się pozostali złodzieje, którzy rzu- 
leili sle do ucieczki, Syn Kupskiego, oprócz rewolweru, po- 
rwał jeszcze dubeltówkę ; zaczął strzelać w kierunku ucie- 


kających. 

__ 1. — KARY ADMINISTRACYJNE 

.. W okresie od 1 do 9 b. m. na terenie komisariatów od 
I do XVI oraz Komisariatu XXIIII, ukarano doraźnie 815 
osób za nieprzepisowe przechodzenie przez jezdnię. Na od- 
mawiających zapłacenia nałożonych kar sporządzono 48 
nakazów karnych. W okresie od 30.IX do 9.X r. b. włącz- 
nie, sporządzono 79 doniesień karnych na rowerzystów za 
REG obowiązujących przepisów i porządku 


jazdy, oraz ukarano doraźnie mandatami karnemi 636 ro- 
werzystów. 


WYPADKI 

— ZAGINIONY STARZEC. 70-letnt 
przemysłowieć (Mokotowska 59) dn. 19 b. m. wyszedł z 
domu swej rodziny i więcej nie wrócił. Kilkodniowe poszu” 
'ktwania nie dały pożądanych wyników. 
TRAGEDJA MANICURZYSTKI. 19-letnia [Irena 
'Buiakiewiczówna, manicurzystka - fryzjerka. napiła się 
eseńcij octowej w pokoju własnem przy ul. Miedzianej 7. 
Desperatkę przewiozło Pogotowie do szpitala Dz. Jezus. 
Zaznaczyć należy, iż B w ciągu ostatnich 2-ch miesięcy 
(usiłuje pozbawić się życia już po raz drugi. Powód — za- 
„wód miłosny 
| — ŚMIERTELNA BÓJKA. Wczoraj rano w szpitalu 
'Przemienienia Pańskiego, zmarł 20-letni Jan Ślesicki, hu- 
itnik w fabryce „Przyszłość“ w Tłuszczu. Ślesicki dn, 18 b. 
im. w czasie sprzeczki, został napadnięty przez nieznanego 
/sprawcę i zraniony nożem w brzuch. Drugi ranny w tejże 


racji w tymże szpitalu. 

— ZABITY PRZEZ POCIĄG. 34-letni Bronisław La- 
socki, ustawiacz wagonów P. K. P., który onegdaj rano, w 
czasie manewrowania pociągu na terenie dworca Warsza- 
wa — Wileńska, został przygnieciony wagonem, doznając 
zmiażdżenia lewej nogi i złamania prawego podudzia, 
zmarł wczoraj rano w szpitalu kolejowym św. Wojciecha. 


Mimochodem 


ZABRONIONE FILMY - 


Wszyscy lubimy kino, Młodzież również, Lecz z tą 
młodzieżą, a raczej z filmami dla niej, jest nieco gorzel. 


Mimo zamiłowań rozmaitych Stasiów, Zdzisiów i Janinek, 


nie wszystkie filmy są odpowiednie. 

Swego czasu nawet w kinematogratach wywieszano 
napisy: „Dla młodzieży niedozwolony”. Lecz ponieważ 
wywoływały one wręcz przeciwny skutek, skasowano je. 

Obecnie jedno z towarzystw opicki nad moralnością 
młodzieży, pragnąc ochronić ją przed „zepsuciem“ filmo- 
wem, rozsyła dyrekcjom szkól wykazy nieodpowiednich 
dla młodocianego wieku obrazów, a dyrekcje zamiast 
zwrócić uwagę swoich małoletnich pupilów na inne filmy, 
wywieszają te „czarne listy” w salach rekreacyjnych. 

Skutek niezawodny, Uczniowie i uczennice wynoto- 
wywują skrzętnie tytuły i potem uważają za swój obowiąe 
zek zapoznać się z niedozwolonymi obrazami. W iadomą 
jest rzeczą, że owoc zakazany smakuje, więc i w tym wy- 

| padku dziatwa korzysta z iniormacji szkolnej. 

Sam projekt chronienia młodzieży przed niewłaściwy- 
mi dla jej wieku filmami jest bardzo słuszny i chwalebny. 
Tylko należałoby wynaleźć inne metody, gdyż obecne wy- 
wołują wręcz przeciwny skutek, 

Zamiast odstręczyć młodzież od kina, poprostu zachę- 
ca ją do niego, wskazując te, do których chodzić nie po- 
winna, - TERS *1 

IVR. 


23 października 1932 r. 
Strajk piekarzy 
2.185 SKLEPÓW Z PIECZYWEM POD OCHRONĄ POLICJI 


Wczoraj, jak donosiliśmy, wybuchł strajk w piekar- i dowskich, również i część piekarń żydowskich, nieobjęta 
niach warszawskich, który objął około 400 robotników. | strajkiem, powiększy produkcję chleba. 


około godz. 2-ej szajka opryszków, złożona z 7 osób, w tei | Anny 33, Olejnik ? Osiński, do których złodzieje 


Wacław Bar, | 
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Władze bezpieczeństwa całkowicie zagwarantowały 
bezpieczeństwo produkcji, ekspedycji i sprzedaży. Zare- 
jestrowano już 2.185 punktów sprzedaży pieczywa, Miej- 
sca te będą strzeżone przez policję, która nie dopuści do 
żadnych ekscesów ze strony strajkujących. 


a. zna 


Krwawa walka z rabusiami 
1 ZABITY, 1 — RANNY j 


Na odgłos strzałów wybiegli 2 lokatorzy domu z uł. Ks. 
zaczęli 
strzelać, lecz -chybili. Po odparciu bandytów, Kupscy do- 
piero w 3 godziny później udali się do 24 komis. i zamel- 
dowali o napadzie. 

W międzyczasie będący w obchodzie policjanci z 3-go 
kom. kolejowego na Dworcu Warszawa = Wschodnia, na- 
tknęli się na grupę podejrzanych mężczyzn | aresztowali 
ich. Są to prawdopodobnie sprawcy napadu. Jeden z nich, 
raniony 2-krotnie w prawę udo, 32-letni Jan Batorski, prze- 
wieziony został do szpitala Przemienienia Pańskiego, Przy: 
łóżku czuwa policjant, 

Do tegoż szpitala rodzina przywiozła taksówką drugą 
ofiarę strzelaniny, 39-letniego Wacława Dąbrowskiego, któ. 
ry w kilka godzin po przywiezieniu zmarł. 


Z Teatrów 


| OPERA. Dziś, o g. 3-ei popoł. „Pan Twardowski" ze 
(Szmolcówną. Wieczorem „Cyrulik Sewilski* z występem 
|V. Weinberga. 
Jutro opera nieczynna. 
| NARODOWY. Dziś ; 
j„Car Iwan Groźny” 
| skiego. 
Dziś, o g. 3 i pół popoł. „Fanny“, 
TEATR ARTYSTÓW. Dziś i codziennie 
I Górale“, 


LETNI. Dziś groteska Arnolda i Bacha „Hula ben Bul- 


O godz. 4 popoł. „Jak się zdobywa kobiety”, 

NOWY. Dziś | jutro dana będzie głośna komedia Ja- 
kuba Devala w przekładzie J. A. Hertza „Mademoiselle“ 

POLSKI. Dziś į jutro komedja Rostanda „Cy- 
rano de Bergerac" z Maszyńskim i Romanówną. 

Dziś, o godz, 3-ej popoł. „Jim i III", 

„ATENEUM“, Dziś i codziennie sztuka FE. Q. O'Neilla 
ip, t. „Czarna Ghetto", 

MORSKIE OKO. Dziś f jutro rewja inauguracyjna 
/p. t. „Przebój Warszawy”. 
| BANDA. Dziś | dni następnych wielka rewia p. t 
„Gaudeamus igitur“. 

OPERA-BUFFO. Dziś | dni następnych komiczna w 
jednym akcie „Oszwkany Kadi“ Glucka Divertissement ba- 


jutro tragedja A Tołstoja 
w nowym przekładzie St. Miłaszew- 


„Krakowiacy 


Dziś, o godzinie 12-ej w  południę, odbędzie się 
'6-ty Poranek Symfoniczny, poświęcony Muzyce Skandy« 
Hioba W koncercie biorą udział: Orkiestra Filheemoni- 
czna pod dyr. Kaz, Wiłkomirskiego, jako solista wystąpi 
skrzypek Józef Ozimiński. 


| 
| BELGIJSKIE TRIO NADWORNE W KONSERWATOR- 
JUM. Dziś, o godz. 8 m. 15 wiecz., odbędzie się w 'sali 
Konserwatorjum wieczór muzyki kameralnej w wykonaniu 
znakomitego Belziiskiego Tria Nadwornego w składzie: E, 
Bosquet — fortepian, A. Dubois — skrzypce į M, Dam- 
bois — wiolanczela. 

PORANEK TACJANNY WYSOCKIEJ. Tacjanna Wy- 
socka wystąpi z zespołem swoim dziś, na poranku w tea- 
trze Artystów, Wystawiony będzie „Images Polonałses* — 
balet, który został nagrodzony medalem w Paryżu na mię- 
'dzynarodowym konkursie tanecznym. 

Balet poprzedzony będzie odczytem Tacianny Wysoc- 
(kiej o tem „Jak to w Paryżu było". 

ZF STOW, MIŁOŚNIKÓW DAWNEJ MUZYKI. W po- 
niedziałek, o g. 8 m. 15 wieczorem, w sali Konserwatorium 
odbędzie się 99-a audycja Stowarzyszenia. 


Repertuar kinoteatrów 


Arena — „Morderstwo przy rue Morgue“. 
Apollo — „Kochaj mnie dziś”. 
Atlantic — „Blaski | cienie miłości”, 
Capitol — „Moja maleńka". 
Casino — „Księżna Łowicka“. 
Colosseum — „Ziemia Niczyja”. 
Europa — „Blond Venus*. 
Filharmonja — „Blond Venus". 
Hollywood — „Pod wrogim sztandarem“, 
Majestic — „Głos pustyni“. 
Palace — „Podniebni rycerze”. 

- „Pan — „Braterstwo ludów”, 
Stylowy — „Mata Hari", 
Światowid — „Człowiek Małpa", 
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„DZIEŃ POLSKI”, 23 października 1932 r. 


Z OSTATNIEJ CHWILI 


Przeciwko sprowadzaniu urzędników — Niemców do Gdańska 
NOTA MIN. PAPEEGO 


GDAŃSK (PAT). Wczoraj Komisarz Gene- 
ralny Rzpltej w Gdańsku min. Papće wniósł z 
polecenia Rządu Rzeczypospolitej Polskiej do 
nowego Wysokiego Komisarza Ligi Narodów, p. 
Rostinga sprawę zmiany stypulacyj umowy war- 

szawskiej, dotyczących nabycia obywatelstwa 
gdańskiezo przez przyjętych do służby w Wol- 


nem Mieście urzędników niemieckich. Rząd pol- 
ski domaga się uchylenia postanowień dotych- 
czasowych, które umożliwiały urzędnikom nie- 
mieckim nabywanie obywatelstwa gdańskiego i 
pozwalały senatowi na systematyczne obsadza- 
nie obywatelami niemieckimi wolnych stanowisk 
w publicznych urzędach Wolnego Miasta. 


Oficjalne wizyty wysokiego komisarza L. N. 


-GDAŃSK (PAT). Wczoraj o godz. 11-ej 20|nister Papóe rewizytował p. Rostinga o godz. 12 
rano nowy Wysoki Komisarz Ligi Narodów, p. | minut 50. Również wczoraj rano nastąpiła wy- 


Helmen Rosting złożył Komisarzowi Generalne- | miana wizyt pomiędzy 


Wysokim Komisarzem 


mu R. P., ministrowi Papće oficjalną wizytę. Mi- | Rostingiem a senatem i prezydentem Rady Portu. 


Nowy rząd w Belgji 


BRUKSELA (PAT). Utworzony został nowy | me, Poczta i Telegraf — Bovesse, Przemysł — 


rząd w składzie następującym: stanowisko premie 
ra i teka rolnictwa—De Broqueville, Sprawy Za- 
graniczne — Hymans, Spr. Wewnętrzne — Poul- 
let, Finanse — Jaspar, Obrona Nar. — Theunis, 
Kolonje — Tschoffen, Komunikacja — Forthom- 


Heyman, Roboty Publ. — Sap, Oświata i Sztuki 
Piękne — Lippens, Sprawiedliwość — Janson. 
Nowy rząd składa się z 3-ch katolików, 5-ciu 
liberałów, 3-ch demokratów chrześcijańskich i 1 
przedstawiciela prawicy flamandzkiej. 


Konferencja bałkańska 


BUKARESZT (PAT). Rozpoczęły się tu obra- 
dy trzeciej końferencji bałkańskiej. Obradom 
przewodniczy Ciceo Pop. Minister Spraw Zagra- 
nicznych Titulescu, wygłosił dłuższe przemówie- 
nie. witając konferencję w imieniu króla i rządu, 
Następnie mówił Ciceo Pop, który przedstawił 
bilans dotychczasowych konferencyj bałkańskich 
i wyraził nadzieję na pomyślne rezultaty dzisiej- 
szych obrad. 


„AMBASADOR. BASTIANINI 
W BELWEDERZE 


Nowomianowany ambasador włoski. p. Ba- | 


stianini, złożył w dniu wczorajszym wizytę w 
Belwederze. 


KPT. KARPIŃSKI 


POWRÓCI W PONIEDZIAŁEK | 


STAMBUŁ (PAT). Kapitan Karpiński star- 
tuje dzisiaj, w niedzielę rano ze Stambułu i wra- 
zie sprzyjających warunków lotu i dotarcia do 
kraju, wyląduje na jednem z lotnisk prowincio- 
nalnych. Do: Warszawy zaś przyleci W poniedzia- 
lek o godz. 15.30. Lądowanie nastąpić ma na lot- 
isku cywilnem w Mokotowie. 


DZIECI BIORĄ UDZIAŁ W ULICZNYCH 
BÓJKACH PARTYJNYCH 


HAMBURG (PAT). Roznamiętnienie poli- 
tyczne tutejszych partyj radykalnych nie oszczę- 
dza nawet dzieci. W Altonie doszło do krwawej 
bójki około 100 chłopców w szkolnym wieku, Z 
których część pochodzi z rodzin komunistów, a 
część hitlerowców. Urządzili oni nawet baryka- 
dy uliczne z przewróconych wózków, dopiero sil- 
ny oddział policji rozdzielił walczące dzieci. 


BUKARESZT (PAT). W dalszym ciągu obrad 
trzeciej konferencji bałkańskiej, przemawiali de- 
legaci poszczególnych państw, a mianowicie Meh- 
med Conitza (Albania), Sriponow (Bułgaria), Pa- 
panastas (Grecja), Yovanovici, Hassan Bey i Vla- 
descu, który mówił w imieniu międzynarodowego 
biura pracy. Postanowiono wysłać depesze hoł- 
downicze do króla Karola i szefów wszystkich 
państw, które są reprezentowane na konferencji. 

W ciągu popołudnia obradowały komisie. 


OLBRZYMI BUDŻET KOMINTERNU 


MOSKWA (PAT). Ogłoszony na IV plenum 
kominternu bilans za r. 1931 zamyka się cyfrą 
1295.316 dolarów, z czego 756.900 dol. wynoszą 
subsydja dla prasy komunistycznej, zaś 53.000 
dol. djety emisarjuszy. 


NOWY PODZIAŁ ADMINISTRACYJNY 
DALEKIEGO WSCHODU 


MOSKWA (PAT). Centralny komitet wyko- 
nawczy Sowietów ustalił nowy podział admini- 
stracyjny Dalekiego Wschodu. Utworzone są 
okręgi: nadmorski (gł. miasto Władywostok), 
amurski (Błagowieszczeńsk), kamczacki (Pietro- 
pawłowsk), sachaliński (Aleksandrowsk) i dolno- 
amurski (Nikołajewsk n./.Amurem). Stolica kra- 
ja — Chabarowsk — stanowi samodzielną jed- 
nostkę administracyjną. 


BUNT WIEŹNIÓW AMERYKAŃSKICH 


PARYŻ (PAT). „Chicago Tribune* donosi o buncie, 4: | 


ki wybuchnął w więzieniu Porthsmuth w Kingston (Onta- 
rio), Dotychczas nie zdołano zapanować nad zbuntowany* 
mi więźniami, którzy w liczbie 200 obezwładnili 40 dozor- 
ców więziennych, trzymając ich jako zakładników, Władze 
wahają się użyć wojska dla stłumienia buntu i chcą głodem 
zmusić buntowników do poddania się. 


PZN OOO O OE OE 


Obrady zjazdu naftowego 


Wczoraj rozpoczęły się w Krośnie obrady 6-20 zjazdu 
naftowego, zwołane w przeddzień uroczystości odsłonięcia 
pomnika Ignacego Łukasiewicza, twórcy polskiego prze- 
mysłu naftowego. Z ramienia rządu na uroczystość przy- 
byli: minister przemysłu i handlu Zarzycki, jako przedsta- 
wiciel P. Prezydenta Rzeczypospolitej, minister poczt i te- 
legrafów Boerner, dyrektor departamentu górniczó-hutn'- 
czego w Min. Przemysłu i Handlu Peche, nacz. wydz. naf- 


towego Wrangel oraz inżynier Kazubski z biura wojsko- Į 


wego w Min. Przemysłu i Handlu. Obrady rozpoczęły się 
o godz. 9 rano. Otworzył je prezes rady ziazdu naftowe- 
go, prof. inż, Bielski, rektor akademii górniczej w Krako- 
wie, którego wybrano na przewodniczącego zjazdu. Po 
ukonstytuowaniu się prezydjum, przewodniczący powitał 
gości, przedstawicieli instytucyj naukowych i delegatów 
przemysłu naftowego, w szczególności reprezentantów 
Politechniki Warszawskiej i Uniwersytetu Lwowskiego, 
wyższego urzędu górniczego, państwowego instytutu geo- 
logicznego, izb przemysłowo-handlowych Krakowa i Lwo- 


wa i t. d. Po powitaniu rozpoczęło się plenarne posiedze- 
nie, podczas którego wygłosili referaty prof. inż. Bielski 
„O najgłębszych otworach wiertniczych“, oraz inż, Woj- 
nar „O problemie racjonalnej gospodarki złożami ropne- 
mi*. Następnie wygłoszono szereg referatów sekcji ko- 
palnianei i gazowo-rafineryjnej. 

W zjeździe naftowym bierze udział około 200 delega- 


tów. 


Ministrowie dr. Zarzycki i inż. Boerner w drodze do 
Krosna na ziazd naftowy zwiedzili w towarzystwie wo- 
jewody lwowskiego rafinerję w Jedliczu, kopalnię Polminu 
w Roztokach, elektrownię w Męcinie i kopalnię Potok. W 
godzinach popołudniowych pp. ministrowie przybyli do 
Krosna i wzięli udział w posiedzeniu plenarnem zjazdu, po- 
witani gorąco przez zebranych. Na posiedzeniu dyrektor 
departamentu górniczo-hutniczego Peche wygłosił referat 
o polskim programie naftowym. 


z sądów 


15 LAT WIĘZIENIA ZA SZPIEGOSTWO 


W ciągu ostatnich dwuch dni w warszawskim Sądzie 
Okręgowym toczyła się w trybie doraźnym przy drzwiach 
zamkniętych rozprawa przeciwko niejakiemu Aleksandro- 
wi Teplickiemu, zamieszanemu w aferę szpiegowską. Sąd 
skazał Teplickiego na 15 lat ciężkiego więzienia, 


MORDERCA KUPCA Z JABŁONNY PRZED SĄDEM 
DORAŻNYM 

W dniu wczorajszym stanął przed sądem doraźnym w 
Warszawie Władysław Gałązka, który przed kilku tygo- 
dniami zamordował podczas snu właściciela sklepu pod Ja- 
błonną, rabując przytem 145 zł. 

Późnym wieczorem sąd ogłosił wyrok, mocą którego 
skazał Gałązkę na bezterminowe ciężkie więzienie. 
| O O O OOO 


U dorastającej młodzieży, stosuje się rano szklaneczkę 


inaturalnej wody gorzkiej „Franciszka „ Józefa“ i przy u- 
'życiu takowej, jej czyszczące działanie na krew i naprawa 


funkcji żołądka i kiszek u dziewcząt i chłopców, daje zba- 
wienny skutek. Ządać w aptekach i drogeriach. . 4440 


Wyścigi konne 


WYNIKI Z 45-go DNIA SEZONU JESIENNEGO (22.X) 


Pogoda pochmurna. Tor, po nocnym deszczu, ciężki. 

Wyścigi rozpoczęły się od rozgrywki gonitwy na dy- 
stansie 1.800 mtr. o nagrodę 2.100 zł. dla 3 1. i st. Pierw- 
szą nagrodę zdobyła łatwo 3 1. Beryl gen. K. Plisowskie- 
go, bijąc o 7% dt. 4 1. Jonatana. Wygrane w 2 m. Tot. 
39, fr. 19 i 18 zł. 


"Nagrodę I-ei kat. (2.500 zł.) na dyst. 2.400 mtr. bardzo 
pewnie wygrał, bijąc finiszem o szyję prowadzącego wy- 
ścig 3 1. og. Farvisia, 4 1. Grzela p. M. Wąsowskiego, trzeci 
i ostatni 3 1. Elaborat. Wygrane w 2 m. 44 s. Tot. 21 zł. 


Gonitwa o nagrodę Il-ej kat. (2.100 mtr.) na dyst. 1.100 
mtr. dla 2 1. zebrała u startu 6-ciu współzawodników. Wy» 
ścig wygrał og. Korund st. „Natalin“, bijąc o % dł. Jor- 
dana II-go. Wygrane w 1 m. 1174 s. Tot. 81, fr. 23i 13 zt. 


Przeprowadziwszy gonitwę z miejsca do miejsca, na- 
grodę I-ej kat. łatwo wygrała 2 1. Grigollatis st. „Natalin“ ' 
przed Amarantem. Wygrane o 2% dł. w 1 m. 9% s. Tot. 
23, fr. 13 i 15 zł. 


+ W gonitwie o nagrodę IV-ej kat. (1.600 zł.) na zapie| 
sanych 12-tu koni współzawodniczyło tylko cztery. Wy- 
ścig ten wygrała 3 1. Florencja p. M. Wąsowskiego, drugi 
Cacko, trzecia o 5 dł. 6 |. Fanfara. Dystans 1.600 mtr. zo- 
stał przebyty w 1 m. 46 s. Tot. 40, fr. 12 i 11 zł. 


Występujący poraz drugi, po dobrym debiucie, 2 I. 
Erzsébet st. „Lubicz“ (po Villars i Beuora hod. A. hr. i 
margr. Wielopolskich) b, łatwo pobił pole, złożone z 9-ciu 
rywalizujących z nim rówieśników, zdobywając nagrodę 
IM-ei kat. (1.800 zł). Drugie u celownika miejsce zajęła 
Anna-Karenina, na trzecie miejsce finiszem wyszedł Egza- 
min. Wygrane w 1 m. 11% s. Tot, 17, fr. 11, 14 i 14 zł. 


Dodatkową, sprzedażną nagrodę 2.000 zł, na dyst. 1.800 
mtr. zdobył po walce, stoczonej na finiszu z Finiszem, 3 1. 
Parlier I. hr. Mielżyńskiego, bijąc rywala o 1 dł, trzeci 
w odstępie 3 dł. zagr. francuski 3 1. Beheń. Wygrane w 
2 m. 2% s. Tot. 74, fr. 28, 20 i 22. Zwycięzca oceniony 
na 800 zł. został na licytacji nabyty przez p. Kostkiewicza 
za 1.450 zł. 


Ostatnią gonitwę dnia pewnie wygrał 4 1. Lopek p. W. 
Zgorzelskiego, biiąc na dyst. 2.100 mtr., przebytym w 2 m. 
23% s. o 17 dł. 4 |. Cudem Cudów i Iberusa na trzeciem 
u celownika miejscu, zdobywając nagrodę III-ej kat. Tot: 
68, fr. 22, 23 i 28 zł. 


Dziś zostanie rozegrana nagroda „Brżezia* im. bar. 
Leopolda Kronenberga. Handicap dla 3 I. i Star. koni 
wszystkich krajów na dyst. 3.621 mtr. W gonitwie tej 
startować ma 11 koni. Wagę dogodną, jak się wydaje, 
otrzymały: 4 1. Maraton, 3 1. Kolczuga i 3 1. Figiel. Dziś 
też rozegrana zostanie gonitwa na dyst. 4.000 mtr. z pło- 
tami. Handicap dla 3 1. i st, jeźdźcy panowie. Startować 
ma też 11 koni. Pozatem rozegrana zostanie ostatnia kla- 
syczna próba sezonu dla 2 l. koni im. Jana Reszkego, w 
której współzawodniczyć ma 6 ogierów i 1 klacz. Naj- 
więcej szans na zwycięstwo zdają się posiadać Mr Pinch, 
Los i Kuternoza. 


NASI FAWORYCI NA DZIEŃ 23 PAŻDZIERNIKA R, B. 
Kinkadżu, Calvados, Parbleue, 

Pałac, Jagoda, Honorata, 

JEMIOŁA, HARFA, PIORUN. 

Lumineuse, Bachantka, Avelia, 

Mr Pinch, Los, Kuternoga, 

FIGIEL, MARATON, KOLCZUGA. 
Persona-Grata, Mospan, Jowisz, 

Czart, Iibit, 
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Pik atu, A wychodzi i bierze wszystkie lewy. 
Rozwiązanie: 1) A-As trefl, B zrzuca D karo. 2) karo 10, 
X-walet| B-atu. 3) kier 2, A-bije królem 4). 10 pik 5) W 
trefl. — Y znajduje się obecnie w t..zw, tempowej sytuacji i 
musi zrzucić się z trzymanych kolorów. — Pozostałe lewy 
biorą oczywiście A B. 
Dalszy ciąg „O grze bezatutowej* — w przyszłym ty- 
godniu. 


Nowe ramy zimowego programu 
| radjowego 


Od dwóch tygodni w programach „Polskiego Radja" 
nastąpiła zasadnicza zmiana, która dokonywana jest za- 
zwyczaj dwa razy do roku: zimą i latem. 

Audycje mówione, zredukowane znacznie w sezonie 
letnim, zostały obecnie rozszerzone, natomiast ilość muzy- 
ki uległa nieco zmniejszeniu, a charakter jej stał się po- 
ważniejszy. 

Obok tych zmian zaszła ieszcze inna; czas. trwania 
audycyj w dnie powszednie został skrócony zgórą o go- 
dzinę i wynosi obecnie przeciętnie ok. 10 i pół godzin 
dziennie. W niedzielę i święta program nie uległ żadnym 
skrótom i nadawany jest od godz. 10.00 do 24.00. 

Niejeden radjosłuchacz ze zdziwieniem zapewne, a 
może nawet z niezadowoleniem przyjmie fakt ogranicze- 
nia dotychczasowej działalności Raszyna, przyzwyczajony, 
że ujarzmione fale eteru były stale na jego usługach. In- 
ny znów, dla którego radio przestało być nowością, uzna, 
być może, wprowadzoną zmianę za pożyteczną rozumie- 
jąc, że jest to jedyna droga do podniesienia jakości pro- 
gramów radjowych. 

I będzie miał zupełną racje. Jest bowiem rzeczą nie- 
możliwą, aby tak obszerny program, jaki nadają dzisiaj na- 
sze stacje, mógł stać pod każdym względem na nai- 
wyższym poziomie artystycznym. 

Zrozumiały to w porę czynniki kierujące działalnością | 
programową „Polskiego Radja“ i dla podniesienia Jakości 
programu zredukowały dotychczasowe jego ramy. 

Zgodnie z tą zasadą w zakresie muzyki została zwró- 
cona specjalnie uwaga na podniesienie jakości koncertów 
symfonicznych z Filharmonji Warszawskiej oraz na utrzy- 
manie dotychczasowego poziomu sobotnich koncertów Szo- 
penowskich, które zjednały naszej radjofonji niemałą sła- 
wę w kraju i zagranicą. Większą troską zamierza oto- 
'czyć również „Polskie Radio* muzykę lekką i taneczną, 
dążąc do podniesienia w tym kierunku twórczości kra- 
jowej. 

Obok muzyki żywej będą nadawane również płyty 
gramofonowe, bardzo lubiane przez radiosłuchaczy oraz 
filmy dźwiękowe, w niczem nie ustępuiące pierwszym pod 
względem artystycznym. | 

Całość muzyki obejmuje zgórą 64% wszystkich audy- 
cyj I rozmieszczona jest w ciągu dnia w ten sposób, że 
niemal w każdej porze radjosłuchacze mogą z niej korzy- 
stać. 

Obok muzyki znajdziemy w programie szereg audy- 
cyj mówionych, jak: odczyty i pogadanki, felietony, słu- 
chowiska, kwadranse literackie, audycje dla dzieci i mło- 
dzieży, Prasowy Dziennik Radjowy i inne komunikaty. 

W dziale odczytów będą uwzględniane w większym 
zakresie, niż to ma miejsce obecnie, cykle odczytowe, o- 
bejmujące bądź zagadnienia specialnie interesujące, bądź 
społeczne ważne, bądź wreszcie przeznaczone dla pew- 
nych, ściśle określonych kategoryj słuchaczy. 
statnich utrzymane zostały odczyty dla nauczycielstwa 
szkół powszechnych, poranki szkolne, odczyty maturalne, 
pogadanki dla sfer pracowniczych, pogadanki rolnicze i in- 
ne. Dla większego zaktualizowania tego działu wprowa- 
dzomo dwie rezerwy tygodniowo, przeznaczone na oma- 
wianie zagadnień najbardziej w danej chwili interesują- 
cych. l 
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OGŁOSZ ENIA Za wiersz mllim. szerokości 


O ONO 
Warszawie z odnoszeniem 
domu oraz na prowinoli 


w 


PRENUMERATA: W 


; „DZIEŃ POLSKE, 


Z tych o-| 


Zwyczajne (6 szp.) 16 gr., tabel. 
wyraz 8 gr. Ogłoszenia fantazyjne i firm gagranioznyoh o 100 proo. drozej. 


23 października 1932 r. 


Z audycyj w językach obcych będą utrzymane lekcje 
języka francuskiego oraz odczyty propagandowe, przezna- 
czone dla zagranicy, a mające na celu zapoznanie jej z na- 
szym krajem. 

W dziale felietonów powiększono ilość „widnokręgów*' 
do trzech tygodniowo. W ten sposób feljetony zbliżą się 
bardziej do życia. Specialną uwagę należy zwrócić na 
felietony i kwadranse literackie. Pierwsze mają na celu 
podawanie syntetycznej charakterystyki poszczególnych 
pisarzy omawianie ważniejszych książek, świeżo wyda- 
nych, i zapoznanie radjosłuchaczy z problemami literackie- 
mi, drugie — propagandę współczęsnej twórczości lite- 
rackiej. 

W zakresie słuchowisk utrzymane zostały normy do- 
tychczasowe. Praca radjowa na tym odcinku, dzięki wy- 
siłkom komisji literackiej, odnosi coraz to nowe sukcesy, 
mimo trudności, jakie napotyka w zdobyciu odpowiedniej 
literatury przystosowanej do potrzeb mikrofonu. 

Audycje dla dzieci i młodzieży, połączone dotychczas 
razem, zostały rozbite w ten sposób, że program audycji 
niedzielnej przeznaczone wyłącznie dla młodzieży, środowy 
zaś i sobotni dla dzieci. 


Nr. 293 


Nad wykonaniem powyższych zamierzeń czuwać be- 
dzie Główna Rada Programowa „Polskiego Radia“, która 
całkowicie zdaje sobie sprawę, że radjo wtedy tylko be- 
dzie przyciągało do siebie coraz to nowych zwolenników, 
jeżeli audycie jego będą na wysokim poziomie, a całość 
ich odpowiednio sharmonizowana. 


ŚRODA 
26 października 


12.10 — Płyty. 
Płyty. 
Płyty. 


16.00 — Program dla dzieci. 16.2 
16.40 — Odczyt w języku nowogreckim. 
17.40 — „Międzynarodowe badania zagadnienia 


17.00 — 


pracy kobiet* — pos. E, Waśniewska. 18.00 — Koncert z 


kawiarni. 


19.20 — Skrzynka rolnicza. 19.30 — Felj, p. t 


„Wyspiański — narodu żywe słowo“ — p. W. Zawistow= 


ski. 19.45 — Prasowy Dz. 


w wyk. rewellersów „Te 4“. 
skiej (śpiew). 21.00 — Wiadomości 


Radjowy. 20.00 — Piosenki 
20.30 — Recital J. Lachow-= 
sportowe. 21.10 — 


Recital fortepłanowy Iso Elinsona. 22.15 — Muzyka ta- 


neczna. 


Program dzisiejszy podaliśmy w Nr. 290 z dn, 20 b. m. 


WARSZAWA SZPITALNA 1 


ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY 
KSIĄŻKI, GAZETY, 


PRZEKAZY IT. D. 


3mSAJdASBASIJZJAGEZGAE 


Polski Przemysł Me"lowy „STYL“ 
"ZŁOTA 7 przy Marszałkowskiej 


Jak tanio można dziś kupić za gotówkę — każdy 
winien się przekonać i wykorzystać konjunkturę, 


KOLOSALNY WYBÓR: 


Dzisł stołnwychi dębowych, orzechowych 
od 500 zł. 
Dział sypialni: 

od 500 zł. 
Dział gabinetów: orzechowych wykwine 
tnvch i skromnych ód 500 zł. 
Dział salonów: wykwintnych złoconych 
i skromnych od 300 zł. 
Dział klubowych: fotele skórzane i kluby 
w wielkim wyborze. 
Dział tanczanówi tapicerskie, knippenber- 
gowskie od 80 zł. 
Dział otomani gobelinowe, makietowe — ` 
solidne od 150 zł. 
Dzieł szaf pojedyn. kredensów, krzeseł 
szaf, brystolek, bieliźniarek za bezcen. 
Dział giętych meblis krze e', wieszadeł 
„stojących, wiszących I t. d. 
DO KAŻDEGO PRZEDMIOTU FIRMA DODAJE 
LIST GWARANCYJNY 


jesionowych, dębowych 
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OBUWIE JEST DROGIE! 


SŁUŻBA I ZŁE POMADY NISZCZĄ SKÓRZ 


KREM ANa w tubach 


KONSERWUJE OBUWIE NADAJE MU 
mu POŁYSK ELEGANCKI WYGLĄD mu 


Każdy czyścić może sam sobie tylko 


KREMEM AM m KZE w tubach 


= bo nie plami rąk === 


RECZ ZP OSZCZ ZKZ CPE POTOCZY ZP E E NANTE 
CREE E FEA E a T TAR D OZ ACO KT 


Prenumerujcie 
„DZIEN POLSKI" 


szpalty redu w 
| oytrowe (6 szpalit) 88 gr. 


OPŁATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM 


Zagranicą m'es, 


miesięcznie zł. 5. 


A TAKŻE BLANKIETY 
FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, 


Pozatem przyjmuje do artystycznego wykonania 
jednobarwne lub w kolorach na pocztówkach 
Ii papierach listowych — widoki pałaców I dworów. 


CENY NISKIE == WYKONANIE ARTYSTYCZNE 
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-~a | Usoba 


Zmiana adresu 660 gr. 


NTTIJJSTTETTEFTELEELETTERREELLEAKK ALL a | Pedagon 


DRUKARNIA MAZOWIECKA 


TELEFOM 649-04 


DRUKARSKIE 


EFPKKELELTĘEKCKKRKIFEK| 


|OSŁNSZEWA NROBNE 


zamiłowany ho- 
| Anronom dowca inwentarza 
i dobry organizator pracy, DO- 
<zukuje posady od 1.1.33 r. 
lub wcześniej. Łask. oferty u- 
prasza Bukowski Wł, Otorowo 
pow. Szamotuły. 4479 


Administrator „7*4g3 4, 


| stanowiska, może być najbar- 
! dziej podupadły majątek. — 
Zgłoszenia proszę „Par“ Poz- 
nań, Aleje Marcinkowskiego 
| 11, pod 57,303, 4476 


Sienkie- 


|Riuro Bobińskiej 


wicza 4. 
iCudzoziemki. Cudzoziemcy. 
Nauczycielka, Nauczyciel, Fre- 
| blanki. Gospodyni wiejska, 
rutynowana — szkoła gospo= 
darcza — sprawdzane Świa- 


dectwa, 474 


Biuro Zborowskiej 
Nowy-Świat 37, tel. 791-44. 
Nauczycielka, francuski, go- 
spodvni gotowanie. 4473 


inteligentna lat śred- 
nich obejmie każdą 
pracę, znajomość: szycia, go- 
spodarstwa, pielęgniarstwa, 
Przyjmie pomieszczenie lub 
mieszkanie za kilkugodzinną 
pracę, może być spacer z 
dzieckiem. Łaskawe oferty kie- 
rować do redakcji pod „Inte- 
4449 


ligentna*. 

4 posady od zaraz 
POSZUKUJE [us "później do- 
świadczony pracowity rolnik 
hodowca  mleczarz Poznań- 
czyk, znający wszystkie te 
działy dokładnie, żonsty, ro- 
dzina mała. Świadectwa refe- 
rencje pewne. Zgłosz. Al. 
Urbanowski, maj. Kochala, 
poczta Leszno k, Błonia, 


4293 

utrzymania na wsi 
Pokoju poszukuję, pomógł- 
bym administrować udżielił- 
bym francuskiego, wstawiłbym 
mleczne krowy, przepisałbym 
dożywotnią sumę. Warszawa, 
Foksal 13, kawalerskie pokoje 
numer 40, Karnkowski. 4454 


zł, 10. KONTO 


CZEKOWE 


młody, wychowa- 
ne i b. wycho- 
wawca Gimn. X. X. Marjanów 
na Bielanach, wyjedzie na 
wieś. Przygotowuje w zakre- 
sie 5 klas, Łacina, francuski ` 
(teorja), Pierwszorzędne refe- 
rencje. Zgłoszenia: Bieńkowski, 
Kołobrzeska 13 m. 19, War- 
szawa 21. 4444 


t Truskawiecką 
„Naftusię unikat balneo- 
logiczny — wysyła Zarząd 
zdrojowy w Truskawcu w bu- 
telkach 0.7 1. w skrzyniach 
po 251 50 butelek. „Naftusia” 
jest także do nabycia we 
wszystkich aptekach i drocer= 
jach w Polsce. 


administrator, lat 36 
Rządca żonaty 1 dziecko, 
z ukończona państwową szko- 
łą rolniczo-leśn4 w Krakowie, 
13 lat praktyki we wzorowych 
majątkach obeznany z wszel- 
kiemi sprawami hodowlanemi, 
uprawą roli jak i wszelką 
książkowością rolniczą, W o» 
becnej dotychczas niewypo- 
wiedzianej posadzie, 6 lat sa- 
modzielnej pracy poszukuje 
samodzielnej posady jako Ad- 
ministrator lub pod ogólną 
dvsnozycję właściciela od LIV 
198. Zgłoszenia przyjmuje 
Administracja „Dnia Polskie- 
go* pod Nr. 4462. 4462 

lat 41, szkoła roln, 
Rządca Dublańska, dłuższa 
praktyka w dużych intensyw- 
nych gospodarstwach, ener» 
giczny, sumienny, przyjmie 
posadę na ordynarję lub sa- 
motnego. Drabik, Cieszanów, 
Małopolska. 4450 > 


młody, kawaler, 
Rzadca daarzicźiy, szkoła 
rolnicza,wszechstronna prakty- 
ka, bardzo dobre świadectwa 
i referencje poszukuje posady 
od zaraz. Łaskawe zgłoszenia 
proszę skierować do Admini- 
stracji „Dnia Polskiego“ pod 


Nr. 4475, 4475 
Zioła lecznicze zrzegi 


sów sławnych lekarzy przeciw 
chorobom żołądka, kiszek, płuc 
nerwów, wątroby, nerek, pę- 
cherza, hemoroidom, upławom, 
obstrukcji, kamieniom żółcio- 
wym, kaszlowi, astmie, bled- 
nicy, sklerozie, artretyzmowi, , 
reumatyzmowi e.t.c. Ządajcie ` 
bezpłatnej broszury pouczają= 
cej!!! Adres: Liszki—Apteka. 
3988 
OZ EE 
rolny, Sá- 
Zarządzający motay, ist 
40, szkołę rolniczą ukończoną 
w Czechosłowacji i 10 lat 
praktyki też tam i 7 lat sa- 
modzielnej pracy w maj. zicm- 
skich w kraju, poszukuje od- 
powiedniej posady. Łaskawe 
zr aen ża Aan, i „Dnia 
olskiego* pod „Energiczny*, 
go p 4 443 


tekście 60 gr., reklamy 40 gr. nekrologi do 56 mm. 20 gr, do 180 mm. 40 gr. wyżej 
Drobne za wyraz 16 gr. Posady I prace (poszukiwane) za 
Za terminowy druk ogłoszeń admin nie odpowiada 


P. K. O. Nr. 8575 
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